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-humja a języki ojczyste. 


„Neue Freie Presse* przyniosła niedawno 
misdomość, że najwyższe władze wojskowe wy- 
dały tajny okólnik do komendy II korpnsn, po- 
lecający odbywanie dla cficerów kursów języka 
tzeskiego, z dodatkiem, że odtąd awana zależeć 
będzie od dokładnej znajomości języka czeskie- 
ge. Doniesienie to, powtórzone przez całą prasę, 
dało asumpt zwłaszcza prowincjonalnym niemie- 
czlim dziennikom w Czechach do gwałtownych 
atsków na ministra wojny i do zwyczajnych wy- 
buchów gniewu s powodu rsekomego „czechizo- 
wania armji*. Wiadomość „Nowej Pressy* oka- 
zala się, ;ak zwykle wiadomości tego dziennika, 
prawdziwą w istocie rzeczy, ale przedstawioną 
zupełnie fałszywie przez dodanie komentarzy 1 
przez fałszywe przedstawienie okoliczności, towa- 
rzyszących wydania okólnika. 

Przedewszystkiem okólnik nie był tajny, a o- 
trzymała go nietylko komenda II korpusn, lecz 
wszystkie komendy korpuśne w Austrji, Przez 
to «kólnik nabiera głębszego znaczenia i zasłu- 
guje ażeby go przytoczyć w całości, jako dowód 
postępowszego dacha, który widocznie obecnie 
w sprawach językowych zapanował w najwyż- 
«zych sferach wojskowych. — Poniżej dosłowny 

sekład okólnika : 

„Wielkie anaczenie umiejętności porozumie- 

nia się z źołnierzami w ojczystym języku pod- 
wanien dosteżecznie w postanowieniach regula- 
mina służbowego, w przepisach awansowych, oraz 
w przepisech o układanin list kwalifikacyjnych. 
Mimo to nia dość 1 nie wszędzie zwraca się u- 
wsgą na to, by oficerowie i kadeci wynczyli się 
języka pułkowego. — Dzisiejsze prowadzenie 
wojny poisga na indywidualiznjącem wychowa- 
niu żołnierza do samodzielności; środkiem do o- 
siągnięcia tego celu jest w pierwszym rzędzie 
n instruktorów gruntowna znajomość języka u- 
Żywanego w danym kraju. Tłomaczenie bywa 
bowiem zawsze surogatem nie podlegającym do- 
statecznej kontroli, prowadzącym w dodatku nie- 
rez do wytworzenia fałszywych pojęć. Dlatego 
nie można się obejść bez znajomości ojczystego 
języka Żołnierza, jeżeli wykształcenie jego 
mas być racjonalne. Ale także w polu jest ta 
umiejętność potrzebna przełożonym. 


Postanowienia punktu 95 regulaminu słażbo- 
wego dla e. i k. wojska, część I, co do składa- 
nia krótkich meldanków w niemieckim języku 
służbowym pozostają w pełnej wadze, mimo to 
nie trzeba się łudzić, że żołnierz nie znający ję- 
zyka niemieckiego, choćby się o to jak najbar- 
dziej starał aie potrafi przedstawić po niemie- 
tku wrażeń odebranych w służbie polnej, w po- 
tyczce i t. d. w ten sam sposób jak je odebrał. 
Powstają więc meldunki niedokładne ; lepsze od 
tych są zapewne dokładne meldunki w języku 
ojczystym, to jednak wymaga, żeby odbierający 
maldnnek ten jęsyk rozumiał. Znajomość języka 
regimentowega daje ponadto możność komendan- 
tom kompanii do bezpośredniego poro- 
zsumiewanła się w sprawach służbo- 
wych ze swymi podwładnymi nie znającymi ję- 

© zyka niemieckiego, to ma wysokie znaczęnie, 
dla ich słnżbowej działalności wogóle, a w szeze- 
gólności dla bezstronnego wykonywania prawa 
dyscyplinarno-karnego. Ale i przywiązanie 
w większym stopniu daje się osiągnąć, gdy żoł- 
nierze wiedzą, że się ich rozumie i że przełożo- 
ny potrsń się z nimi porozumieć. Zwłaszcza w 
trudnych sytnacjach zachęta w ojczystym ję- 
zyku nie jest bez głębokiego znaczenia. 

Jeżeli z względów powyżej wymienionych 
znajomość ojezystego języka żołnierzy już dziś 
ma dla oficerów i podoficerów wybitną wartość 

« dla służby, dia wykształcenia i pomyślnego współ- 
działania w razie potrzeby, to w razie ewentu- 
alnego wprowadzenia dwuletniej służby czynnej 
stanie się ona niesbędną koniecznością, gdyż 
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krótszy czes służby, działsiąc z natury rzeczy 
tylko niepomyślnie na możność wynczenia się 
przez żołnierzy języka niemieckiego, wymaga je- 
dnocześnie wykształcenia znacznie inteney wniej- 
szego, które tylko przy bezpośrednim porozumie- 
waniu się instruktora z żołnierzem da się osig- 
guąć. Znajomości jednego nieniemieckiego ję- 
zyka monarchji, w stopniu wystarczającym przy- 
najmniej do użytkn służbowego, musi się wobec 
tego na przyszłość w wyższym stopnin, jak 
dotąd, wymagać”. 


* 

Przytoczone powyżej wywcdy trafić muszą 
cezywitcie do przekonania każdego rozeądnego 
człowieka i jeżeli co w nich zastanawia, to to, 
że tak późno dopiero władze wojskowe poznały 
znaczenie języków ojczystych w armii. Wido- 
cznie w najwyższych sferach wojskowych powiał 
jakiś wiatr postępowy, widocznie przekonano się. 
że dotychczasowy system, kładący raczej wagę, 
na dokładneść formy zewnętrznej niż na treść i 
zrozumienie przez żołnierzy istcty ich rzemiosła 
nie może się ostać wotec nowożytnego sposobu 
prowadzenia wojny i nowożytnych pojęć o war- 
tości każdego pojedyńczego żołnierza w potycz- 
ce. Rozporządzenie to jest w gruncie rzeczy po- 
wtórzeniem już istniejących przepisów, które je- 
dnak jak dotąd wykorywane były tylko bardzo 
niedostatecznie. Język, jakim się oficerowe z żoł- 
nierzami porozumiewają, jest dziwaczną miesta- 
niną wszystkich słowiańskich języków, jakąś nie- 
zwykłą ,Slawische Sprache“, wywoluje u żołnie- 
iay Śmiech, a w wielu wypadkach nieporozamie- 
ma. Takie kaleczenie naszej pięknej mowy jest 
i niestosowne i szkodliwe zarówno dla oficerów 
jak dla szeregowców. 

Powoli Kkow:em żołnierze przyzwy czajają 
się do niego i w rezultacie po opuszczenin szo- 
regów część żołnierzy, mówi jakimś dziwacznym 
językiem, dalekim od naszej ojczystej mowy. Do- 
kladne wyuczenie się języka pułkowego przez 
oficerów, będzie miało zatem znaczenie nietylko 
dla stosunków służbowych, ale ochroni żŻoł- 
nierzy przed rachwaszczeniem mowy ojczystej, 
jakiego nabierają w armii i jakie im nieraz zo- 
staje na całe życie. 

Co do oficerów, — utrzymanie stosunków to- 
warzyskich w społeczeństwie polskiem, korzysta- 
nie z takich  knlturalnych rozrywek jak 
teatra, odczyty itp. — jest możliwe tylko przy 
dokładnej znajomości języka polskiego.— Jeżeli 
więe nie można jeszcze przeprowadzić zasady, aby 
w polskich pułkach sinżyli przedewszystkiem o- 
ficerowie Polacy, należy stanowczo przestrzegać, 
aby oficerowie innej narodowości przydzieleni na 
stałe do pułków galicyjskich, znali jak najdokła- 
dniej język polski. — Wtedy tylko załogi tu- 
tejsze nie będą „karnemi kolonjami*, — wtedy 
tylko armja uzyska tę spoistość, która jest pier- 
wszym wsrunkiem jej siły. 


Sasja (AM W 1902 roku. 


Sesja delegacyjaa w Budapeszcie. — Budżet na 1903 

rok, — Dystrsja sad polityką zagraniczaą. — Trój- 

pizymierze — Świta nsstępcy tronu. — Agitacja 
wszechniemiecka. — Czesi i Niemcy. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

W przededniu sesji delegacyjnej należy przy- 
pomnieć przebieg sesji przessłorocznej. 

W 1902 r. miejscem zebrania delegacyj był 
Budapeszt. Delegacja austrjacka posiada tam 
własny pałac obrad niedaleko gmachu parlamentn 
węgierskiego. Zagajeno sesję dełegacyjną w dniu 
6 maja. Budżet wspólny wynosił 372,400.000 k. 
wydatków, to jest o 8,400,000 k. więcej, niż w 
roku poprzednim. Minister skarbu wspólnego miał 
na tę sumę wydatków dochód z własnego Źródła 
6,400.000 koron. Pozostało zatem do pokrycia 
366 miljonów koron czyli o 8,200.000 k. więcej, 
niż w 1901 roku. Dochód z ceł wyniósł 112 mi- 
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ljonów 800 tysięcy koron (o 2,300.000 więcej, 
niż w 1901 r.). 

Ministerjam wojny żądało kredytów dodatko- 
wych na zakupno haubic, dział górskich i dział 
polowych.  Ministerjum spraw zagranicznych 
przedstawiło kredyt dodatkowy celem prk-ycia 
wydatków na wyprawę do Chin w sumie 2 m- 
ljonów za 1901 rok i 2,400,000 koron za 1902 
rok. Hr. Gołuchowski zawiadomił, że Anstro- 
Węgry zażądały od Chin 14,700.000 koron od- 
szkodowania. 

Dnia 7 maja rozwinęła się w degacji au- 
strjackiej dyskusja nad polityką zagraniczną. 
Minister spraw zagranicznych hr. Gołuchowski 
oświadcza, że położenie międzynarodowe jest po- 
myślnem. Trójprzymierze, którego moc obowią- 
zująca kończy się w maju 1903 r., będzie odno- 
wionem. Wszystkie trzy gabinety wymieniły pod 
tym względem już formalne zapewnienia, że 
istniejące przymierze będzie w całej mocy pier- 
wotnej utrzymanem. Podpisanie odpowiednich do- 
kumentów nastąpi niebawem. Hr. Gołuchowski 
zapewnił, że trójprzymierze jest związkiem konser- 
watywnym, opartym na fandamencie wzajemnych 
interesów, dalekim od wszelkich zamiarów za- 
czepnych. Przeciwnie, cel trójprzymierza jest 
czysto pokojowym. Hr. Głołachowski podkreślił, 
że stosunki Anustro- Węgier do Rosji stały się 
ściślejszymi na podstawie układu petersburskie- 
go z 1897 roku i nazwał owo zbliżenie jednym 
z najbardziej pocieszejących objawów polityki 
międzypaństwowej lat ostatnich. 

W odpowiedzi na mowę hr. Gyłuchówskiego 
zabrali głos delegat dr Kramarz, który krytyko- 
wał egoistyczną politykę Prus i zbytnią dobro- 
duszność Anstro- Węgier, oraz delegat dr Kozłow- 
ski, który wystąpił przeciwko prześladowaniu 
Polaków w Prusiech, co nie pozwala Polakom va- 
patrywać się na trójprzymierze tak, przychylnie, 
jak poprzednio. 


Dnia 14 maja przyszło w delegacji węgier- 
skiej do dyskusji w sprawie świty, towareyszą- 
cej następcy tronu Franciszkowi Ferdynandowi 
do Londynu. — Na odpowiednie zapytanie posła 
węgierskiego Hollo minister Gołuchowski odpo- 
wiedział, że arcyksiąże udaje się do Londynu 
jedynie jako przedstawiciel cesarza anstrjackie- 
go i króla węgierskiego. Dowiedziawszy się o 
misji, jaką mu powierzono, arcyksiąże poprosił 
monarchę o pozwolenie, by mógł wybrać sobie 
za przedstawicieli kilku magnatów. — Monarcha 
pochwalił ów wybór. Arcyksiąże postarał się, 
by mu towarzyszył także wysoce poważany czło- , 
nek towarzystwa węgierskiego, Tassilo hrabia 
Festetics. Zaproszono także paru innych panów, 
lecz ci panowie nie zastępowali nigdy nikogo. 
Z składa osobistego świty trudno robić jakikol- 
wiek zarzut prawno-państwowy. Jest to sprawa 
czysto dworska, na ktorą minister spraw zagra- 
nicznych nie mu najmniejszego wpływu. 

Dnia 26 maja przyjął cesarz delegatów i roz- 
mawiał z dr Pacakiem w sprawie czeskiej. Na 
zakończenie cesarz powiedział do dra Pacaka: 
„Uważam porozumienia obu narodow w Czechach 
za konieczność państwową“. 

Dnia 27 maja przyszło w delegacji austrya- 
ckiej do dyskusji nad agitacją „Precz z Rzy- 
mem“. 

Delegat dr Kramars dowodził, że owa agi- 
tacja nie jest religijną, lecz narodowo-polityczną 
z ostatecznym celem włączenia Austrji do Rze- 
szy niemieckiej, jako podwładnego państwa 
zwiększonego. Hrabia Gołnehowski usiłował spa- 
raliżować wywody trafne czeskiego mówcy. Ró: 
wnież i w delegacji węgierskiej dnia 30 maja 
potępiono ruch wszechniemiecki, szerzony wśród 
szwabów węgierskich, jako zdradę stanu. 

Owe wywody delegatów czeskich i delega- 
tów węgierskich, bardzo trafne i cięte, wzbudzi- 
ły wtedy w Niemczech niesłychany gniew. 
Dzienniki hakatystyczne i wszechniemieckie wy- 
lewały kabły wymysłów i przezwisk na polityków 
anatrjackich i węgierskich. 


2 z dnia 15 grudnia 


Sesja delegacyjna trwała z |przerwami nie 
całe cztery tygodnie. Podczas tej sesji czynniki 
decydujące pracowały za kulisami nad pogodze- 
niem Niemców z Czechami. Bohsterami delega- 
cji anstrjackiej byli panowie Baernreither i Kra- 
marz. Pierwszy z nich był prezesem delegacji 
austrjackiej, gdyż ekscelencja Jaworski wymó- 
wił się od piastowania tej godności z uwagi, że 
delegaci polscy mieli występować przeciwko 
Prusom. Nadzieje, przywiązywane do porozumie- 
nia czesko-niemieckiego, spełzły na niczem. 
W tym roku nawet w delegacjach spór między 
Czechami i Niemcami wybuchnie z całą siłą i 
będzie górował nad wszelkiemi innemi sprawa- 
mi. Do uzdrowienia stosunków parlamentarnych, 
jak zauważył książę Windischgraete — jeszcze 
daleko ! 


Żydzi w medycynie. 


Dwa zawody ulegają obecnie coraz silniej 
wpływowi żydowskiemu: medycyna i adwokatu- 
ra. Ta ostatnia przechodzi obecnie prawie zupeł- 
nie w ręce żydowskie i upada z tego powodu 
powoli ale stale. Pomówimy o tem innym ra- 
zem. Teraz chcemy zwrócić uwagę na świat 
lekarski, któremu również zagraża przewaga ży- 
dowska. U nas na szczęście, medycyna jest je 
szcze po największej części polako- chrześcijańską 
i na dłagi czas zabezpieczona od żydów. W in- 
nych prowincjach austrjackich n. p. w Wie:niu, 
żydzi zawładnęli już zupelnie medycyną, a skut- 
ki są fatalne. 

Mamy do zanotowania kilka wypadków rzu- 
cających dziwne Światło na etykę żydowskich 
lekarzy. Oto n. p. dr Marmorek, którego niektó- 
re pisma zrobiły „naszym rodakiem“, a który 
jest żydem węgierskim, ogłosił z szaloną rekla- 
mą swój „wynalazek“ surowicy antygruźliczej. 
Polskie pisma powtórzyły z zapałem dytyramby 
na cześć Marmorka, zapominając o tem, że z po- 
wodu tego „wynślezku* musiał Marmorek ustą- 
pić z zakładu Pasteura, gdyż podejrzywano tam 
skuteczność leczniczą jego serum. Przed kilkn 
dniami odbyło się posiedzenie akademji lekar- 
skiej paryskiej, na którem taka powaga naako- 
wa, jak dr Dienlafoy oświadczył stanowczo, że 
stosowanie surowicy Marmorka nie wywołało ża- 
dnych dodatnich rezultatów, przeciwnie nawet, 
po zastrzykiwaniu powstawały niebezpieczne o- 
wrzodzenia. 

Inni uczeni potwierdzili to zdanie. — Może 
teraz opinja publiczna nie da się już złapać na 
wschodnią blagę węgierskiego „uczonego“ (?). 

Inny przykład. Sąd karny wiedeński zasądził 
na trzy miesiące więzienia żydowskiego lekarza 
dra Kirtnbauma, któremu ndowodniono 7 wy- 
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padków brutalnego i niemoralnego napastowania 
pacjentek chrześcijańskich ! 

Inny znowu żyd lekarz, dr Samuel, napisał 
na „wieczór męski“ djalog tak sprośny, że izba 
lekarska, — choć w większości żydowska, ska- 
zała go na wysoką grzywnę. 

Nie mamy zamiaru uogólniać tych wypad- 
ków, — Świadczą one jednak o niepewnej ety- 
ce, jaką wnoszą żydzi do zawodu tak podniosłe- 
go i nżytecznego dla ludzkości, jak medycyna. 
To też zżydzenie świata lekarskiego, byłoby i 
dla nauki i dla cierpiącej ludzkości wielkiem 
nieszczęściem. 


tanlnści żydowokęgo.pelhgyga 


w świetle prawdy. 


Ze sfer pedagogicznych otrzymujemy nastę- 
pujące nwagi: 

Na zgromadzeniu krakowskiego oddziała To- 
warzystwa pedagogicznego dnia 8 b. m., z któ- 
regu jaż „Głos Naroda*, zamieścił krótkie spra- 
wozdanie rozwinęła się dłuższa dyskusja nad 
wnioskiem p. Dansingera, o którym pisma lwow- 
skie, n. p. „Słowo Polskie“ zupełnie błędnie by- 
ły poinformowane. Wnioskodawca zrobił się tam 
inicjatorem nie swoich myśli, jakie się dopiero 
w czasie dyskusji wyłoniły. Takie przyswojenie 
cudzych rzeczywiście pięknych myśli, na które 
nie mógłby się zdobyć p. Danzinger, obecnie 
bardzoby mu się przydało do uzyskania awansu, 
a przypisawszy sobie obce myśli z dyskusji, od- 
niósłby i tę korzyść, że jego wniosek, sprzeczny 
z zasadami pedagogicznemi, zostałby  zasło- 
nięty. 

Wartoby się bliżej przypatrzyć temu wnio- 
skowi, gdyż z niego przebija myśl bynajmniej 
niepedagogiczna, ale czysto żydowska. Brzemiał 
on mniej więcej tak: „Oldział krakowskiego 
Towarzystwa pedagogicznego poczyni starania 
u Sejma i rządu, by w Krakowie zakładano in- 
termaty dla biednej młodzieży, wałęsającej się 
po ulicach“. Motywował zaś ten wniosek tem, 
że mnóstwo chłopców ngania się po ulicach i sprze: 
daje gazety, zapałki i t. d., zatem należy przed- 
łożyć władzom projekt internowania tych bieda- 
kin i żywienia ich kosztem krajn czy pań- 
stwa. 

Panu D. chodziło prawdopodobnie o nie inne- 
go, jak tylko o obronę interesów żydowskich, 
bo p. Danzinger wie dobrze, że ci chłopacy wy- 
twarzają konkurencję żydowskim handelesom i 
nabywają w tym kierunku coraz większej wpra- 
wy i zamiłowania, skoro widzi, że z tej nezci- 


wej pracy mają dość znaczny zysk i wyżyć mo- | 


gą, nie będąc nikomu ciężarem. 
P. poseł Wojtyga oświadczył się niestety ró- 
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wnież za internatami, choć już z inhego wzglę- 
du, bo pragnął uchronić młodzież wałęsającą się 
po ulicach od zepsucia moralnego, ewentualnie 
od szerzenia zgorszenia przez zepsttych jaż bez- 
domnych włóczęgów. 

Myśl zakładania internatów podług motywów 
p. Danzingera czy p. Wojtygi, odparł p. prze- 
wodniezący prof. dr Ulanowski z całą sta- 
nowczością, gdyż pozostaje ona w zupełnej sprze- 
czności z gelami pedagogicznymi. Internowanie 
dzieci z tego lub owego powodu jest błędem pe- 
dagogicznym, jest rodzajem więzienia i upoko- 
rzenia jednostek, zatem przez zdrową pedagogję 
propagowane być nie może, a zatem i Tow. pe- 
dagogiczne przychylić się do podobnego wniosku 
nie powinno. P. prezes zaznaczył również, że 
powód do wczesnego zarobkowania leży w dzi- 
siejszych warunkach nędzy i dobrze jest, jeżeli 
biedny chłopiec zarobić może i umie choćby 
drobną kwotę. 


Tak więc omówiono ów wniosek p. Danzin- 
gera, nieoparty bynajmniej na jakiejś zasadzie 
pedagogicznej, ale na czysto żydowskiej zachłan- 
ności. 


Może więcej zasługtwałaby na poparcie myśl 
p. Syca, który w tej samej dyskusji podniósł, 
że między dziećmi wielkich miast znajduje się 
wiele o słabo rozwiniętym nmyśle, to znaczy, 
anormainych i dla tych należałoby zakładać 
specjalne szkoły, jak to czyni zagranica. 

Co się zaś tyczy wczesnego zarobkowania 
przez dzieci, nieraz jaszcze w wieku szkolnym 
będące, to jestto zjawisko bardzo dobrze znane 
w krajach zachodnich, gdzie mnóstwo dzłeci jest 
zatradnionych w przemyśle fabrycznym lab do- 
mowym i zarabia dość znaczne kwoty. 


Jestto, rozumie się, konieczność obeenych 
trudnych warunków bytu, wcale ze względów 
wychowawczych na pochwałę nie zasłngająca, 
lecz lepsza w każdym razie, niż życie w osta- 
tniej nędzy lnb z jałmażny, lub nawet w inter- 
nacie, gdyż przez haudel, czy pracę, wyrabiają 
się siły fizyczne i duchowe. U nas należałoby 
nawet wyszukiwać źródła drobnej pracy i zaro- 
bku dla nbogiej młodzieży, a nie grozić zamy- 
kaniem w internowanych domach. Złe zaś i gor- 
szące wybryki młodzieży leczyć powinno społe- 
czeństwo i nikt z dorosłych osób nie powinien 
tolerować ani na ulicy aui w lokalach złego i 
gorszącego zachowania się młodzieży, a wtedy 
niewątpliwie społeczeństwo, które jest również 
czynnikiem wychowawczym, spełni swój obowią* 
zek i zjedna sobie tylko wdzięczność tych dziś 
maluczkich, a opnszczonych. 


PIERWSZE KROKI 


przez 


S. KONDRATOWICZA. 
20 (Ciąg dalszy). 
W tym celu, idąe za radą Adasia, wystąpił 
w miejscowych pismach lekarskich z drobnymi 
artyknłami, traktującymi o niektórych kwestjach 
nankowo-lekarskich, o nowych odkryciach itp. 

Były to luźne wyciągi z jego obszernej pra- 
cy, nad którą od paru lat spędzał wszystkie 
chwile wolne i z której ogłoszeniem nie Śpieszył 
“aie wcale, chcąc rzecz całą opracować źródłowo 
i wyczerpująco. 

Artykuły te, jakkolwiek nie przedstawiały 
same przez się głębszej wartości naukowej, świad- 
czyły wszakże o tem, że ich autor coś umie, że 
czyta wiele i czyta z pożytkiem, śledząc nowe 
zdobycze w medycynie. 

— Ao to właśnie chodzi jedynie, mój dro- 
gil.. — mówił Adaś, winsznjąc mu sukcesów. 
O tobie już dzisiaj mówią... ten i ów z dokto- 
rów, co nie wiedział, że egzystujesz na świecie, 
dziś chociaż może nie czyta twoich artykułów, 
nie przeoczy wszakże podpisanego pod niemi na- 
zwiska, a i to już wiele znaczy... Jest to zresz- 
tą jedyny godziwy sposób zareklamowania sie- 
biel... Co innego wyrabiać sobie praktykę, sgu- 
kając protekcji u lokajów w możnych domach, 
szwajearów w hotelach, starszych dam, choru- 
jących na zdrowie, lub przejezdnych znachorek 
i owcezarzy, jak to czynią X. Y. Z. „et consor- 
tes!“ — dowodził Adaś z zapałem. 


Edmund przyjaźnie się uśmiechał, słysząc 
powyższe dowodzenia swego przyjaciela i przy- 
znawał mu w dachu rację, tem więcej, że owoce 
rady Adasia były namacalne. 

Wezwany już został kilka razy na konsy- 
ljam, nietylko przez swoich dawnych kolegów, 
lecz i przez lekarzy, z którymi miał sposobność 


przelotnie się tylko zapoznać w szpitalach lub 
w towarzystwie lekarskiem. 

Zaczęto mu nawet nadsyłać pacjentów do do- 
mu, naturalnie tylko takich, którzy honorarjów 
zbyt wielkich płacić nie mogli, a których chciano 
się pozbyć w sposób przyzwoity. 

Dtłuski — każdego pacjenta potrafił zjednać 
wrodzoną słodyczą obejścia, oraz niezwykłą su- 
miennością w kuracji. 

Powoli, sfera jego działalności lekarskiej roz- 
szerzać się zaczęła. 

Godziny przyjęcia przestały już być dla nie- 
go tortarą oczekiwania. 

Zdarzalo się, że dzień po dniu miewał kilka 
wizyt, które wynagradzały mu dnie jałowe. 

Honorarja płacono mu niezbyt akuratnie, lecz 
nie zważał na to, ani też okazywał cienia nie- 
zadowolenia — czuł nawet wdzięczność dla ta- 
kicb bezpłatnych pacjentów... bądź, co bądź, po- 
większała się przez to jego praktyka. 

Nie zabierała mu ona zbyt wiele czadu, po- 
zostawało go dość jeszcze na zwykłe zajęcia w 
podręcznem laboratotjam chemicznem. 

Niezależnie od tych zajęć zdołał jeszcze aury- 
wać po parę godzin dziennie na opracowanie roz- 
prawy naukowej na stopień doktora medycyny, 
o który w następnym roku ubiegać się zamie- 
rzał. 

Słowem, praeował nie na żarty, cheąc wy: 
stąpić do walki życia, uzbrojony w pełny ryn- 
sztnnek nankowy. 

Sam wprawdzie nie przywiązywał zbyt wiel- 
kiego znaczenia do wszelkich stopni naukowych, 
wiedząc z doświadczenia, że służą one zbyt czę- 
sto do pokrywania ubóstwa naukowego, lecz wie- 
dział i o tem, że liczy się z niemi, nietylko prze- 
ciętna publiczność, ale i ciała naukowe. 

Zresztą, stopień doktora medycyny nłatwiał 
do pewnego stopnia możność otrzymania stałej 
posady ordynatora w szpitalu, co dawało jaż 
pewność przyzwoitej egzystencji, zwiększając je- 
dnocześnie praktykę. 

Koledzy podziwiali niezmordowaną pracę Dłu- 


| skiego, przestrzegali go wszakże, iż nie powi- 


nien jej nadużywać ze względu na swoje zdro- 
wie dość wątłe. 

Pewnego razu spotkał go, wyświeżony, ele- 
gancki, woniejący szyprem, z gardenią w buto- 
nierce — Wilski, a zlnstrowawszy uprzednio by- 
strem spojrzeniem skromny kostjum Dłuskiego — 
zawołał, zatrzymując się na środku chodnika: 

— (złowieku, co się z tobą dzieje?... prze- 
padłeś zupełnie... nigdzie cię nie widać? 

— Pracuję — odparł Edmnnd krótko. 

— Dużą masz praktykę?.. U siebie w do- 
mu ? 

— E, nie tęgą, muszę biegać po mieście. 

— Tos się źle urządził, ja bo mam aż gza- 
wiele — odparł Wilski z pocznciem dumy. 

— Kolega szczęśliwy... nie każdemu się to 
udaje. 

— Ale, ale... dobrze, żem sobie przypomniał; 
chciałbym zrobić maleńkie konsyljum, mogę na 
was liczyć? Honorarjum przyzwoite..4 

— Owszem, tylko wątpię, czy się zdam na 
co, gdyż, o ile wiem, kolega leczysz homeopa- 
tją, a ja się na niej nie znam. 

— Głapstwe! Między nami mówiąc homeo- 
patją leczę wtedy, gdy kto w nią wierzy. 

— No, a wy, kolego, wierzycie w nią? — 
zapytał Dłuski z uśmiechem. 

Wilski roześmiś się głośno. 


— Ja wierzę przedewszystkiem w siłę sła- 
bostek iudzkieh, a potem ot... w to — powie- 
dział, wyjmując z kieszeni od kamizelki pięcio- 
rublówkę — bez względu czy ono pochodzi z 
homeopatji czy z allopatji. 

— A pacjenci ?... — za ; »ł jeszeze Edmund 
nbawiony szczerością Wilsk ego. 

— A cóż mnie do nich! leczą się, jak chcą, 
to ich rzecz... zatem, mogę na was liczyć, kv- 
lego ? 

— Dobrze, idzie tylko o to, kiedy i u kogo? 

— Kiedy ?.. Chociażby jutro; dobrze? O 
pierwszej po południa możecie ? 

Edmund namyślał się chwilę, potem odparł: 

— Jutro, dobrze.. jestem na wasze usługi! 


0 własnych siłach. 


Wr:żenia turysty z Wystawy gwiazdkowej w Kro- 
énis, składającej sią wyłącznie z samych wyrobów 
krajowych. 

Wchodzę przygotowany na mało-miasteczko- 
wą, lichą wystawkę, na zwykłą sprzedaż dobro- 
czynną, połączoną z niemiłem narzucaniem się i 
karotowaniem. Zdurniałem ! Sala Sokola, olbrzy- 
mia, wspaniała, zaledwo pomieścić zdolna ilość 
działów wystawionych. Rzecz przedstawia mi się 
od raza, całkiem w innem świetle, nie tylko po- 
ważnie, ale imponujące ! 

Na środku mile uderza widok tradycyjnej 
szopki wśród zieleni! Ale to szopka nielada. Jest 
ona wyrobu pana Zygmuntowicza z Krosna. Za 
kręceniem korby dziwy się dzieją: aniołowie po 
niebie, a ludzie po ziemi wirują; kominiarz z ko- 
mina wyłazi, czarowuica masło robi i t.d. Prócz 
szopki wystawia pan Zygmuntowicz zgrabne, że- 
lazne łóżeczko dziecinne, takąż umywalnię ibar- 
dzo ładne żelazne ogrodowe mebelki dla star- 
szych i śliczne miniaturowe dla dzieci. Koło 
szopki, z dwóch stron, grupy wiejskich dziew- 
czątek robią klockowe koronki; są one ze Su- 
chodołn. Za niemi olbrzymi zegar wieżowy wy- 
robu p. Mięsowicza z Krosna, bije poważne tik- 
tak i odkrywa swą olbrzymią, skomplikowaną 
mechanikę. 

Dowiadujemy się od samego wystawcy, że 
jest jedyną, acz dotąd za mało znaną firmą w Ga- 
licji na wieżowe zegary. Jednak w ciągu osta- 
tniego roku, już osadził 24 zegary na wieżach 
kościołów i ratuszów większych miast tutejszych. 
Na prawo i lewo od wejścia rozsiadł się odwie- 
czny w tych stronach przemysł tkacki. Wspa- 
niale wyglądają nagromadzone sztuki płótna, 
dymki, kolorowych płócien, szewiotów, kamgar- 
nów ; porozwieszane kapy, portiery, obrusy, rę- 
egniki i t. d. 

Jest przedstawiona szkoła tkacka, Prządka, 
Tow. św. Sylwestra z Korczyny ; uderzają mnie 
w tym dziale chustki kolorowe i rodzaj szalów 
ciepłych wyrobu p. Franciszka Szubra ze Sucho- 
dołu, (Czy kto się domyślał, że w Suchodole 
szale a la Himalaya się robią !) 

Dalej następują Gliniany, znanemi z innych 
wystaw krajowych; widzę wielki postęp co do 
wyrobu kolorów i gustu; portjery oliwkowe ze 
złotem, wprost prześliczne, oraz kapy na łóżka, 
bladoniebieskie „chamois* i oliwkowe, w wykwin- 
tnym guście. Olbrzymie kilimki i portjery ki- 
limkowe, imponujące. 

Buczacz nie dopisał, a raczej Związek prze- 
mysłowy, który wszystkie wyroby buczackie za- 
kontraktował. Ani jednej litej makatki na tej 


— Wybornie, dam wam adres — dodał wyj- 
mując notatnik i zaczął w nim pisać ołówkiem — 
albo nie, zajdźcie do mnie, pójdziemy razem. 

— Niech i tak będzie. 

— Zatem do jutra ? 

— Zgoda | 

— A teraz, dokąd idziecie? 

Edmund, zanim odpowiedział, spojrzał na 
swoje palto już nieco wyszarzane, potem odparł: 

— Korzystam z wolnej chwili, aby kupić so- 
bie jakieś palto przyzwoltsze. 

— Palto?.. wybornie się składa, idźmy rą- 
zem... ja szedłem właśnie na Bednarską... Po- 
wiadam wam, elegancja kompletna i za bezcen 
prawie! 

— Na Bednarską... cóż tam za krawiec mie- 
szka ? Nie słyszałem o nim. 

— Jakto, nie wiecie? przecież to kolega 
nasz, Porzecki. 

— Porzecki... doktór ? 

— Ależ tak... ten, któremu raz Dumiłło rę- 
kę wykręcił, a którą Oborski mu nastawił. 

= Dobrze, ale cóż on ma wspólnego z kraw- 
cem 


— Tyle tylko, że mając trochę pieniędzy, 
które dostał od stryja za skończenie medycyny, 
zakupił na licytacji jakiegoś magazynu krawie- 
ckiego wszystek prawie towar, zapłacił przeszło 
tysiąc rubli, ale na czysto może grubo zarobić. 

— (zy być może? — dziwił się Edmund! 

— Ależ tak jest, zresztą sami zobaczycie. 

Dł-ski, zaciekawiony niezmiernie tem, szcze- 
gólnego rodzaju, rozpoczęciem praktyki lekar- 
skiej, chętnie poszedł z Wilskim na ulicę Be- 
dnarską. 

Porzeckiego w domu nie było, okoliczność 
ta wszakże nie przeszkadzała Wilskiemu rozpo- 
rządzać się w jego mieszkaniu, jak u siebie; ka- 
zał służącej przynieść klucz od „drugiego gabi- 
netu* i poprowadził tam Edmunda. 

Wnętrze „drugiego gabinetu* doktora, było 
wierną kopją jednego ze sklepów z gotową gar- 
derobą przy ulicy Świętokrzyskiej. 


„GŁOS NARODU 


ślicznej wystawie! Czy nie mieli, czy znajdo- 
wali, że dla Krosna nie warto, dość, że dali sa- 
me mniej ładne! 

Dalej następuje Wiązownica; cudowny do- 
bór barw i deseni (rzecz, tak niestety w naszych 
pajpracowitszych haftach, rzadka!) Myśl, ze to 
na uprzędzonych i utkanych przez siebie płó- 
tnach misternie haftowały ręce włościańskie, że 
nad tym haftem czuwało oko pań, znanych z mi- 
łości dla ludu i przemysłu krajowego, rozrze- 
wnia mnie ; kilimki też wiązownickie, utrzymane 
w tonie staroświeckim, o barwach roślinnych, 
mile odbijają od innych, zbyt nowomodnych barw 
używających. 

Dalej hafty z Makowa, bardzo misterne, bar- 
dzo piękne, ale zarzucam im, że choć chcą styl 
polski i ruski naśladować, desenie są prawdziwie 
stylowe. 

Wina to nie osób, (pośpieszam dodać) ale z 
braku odpowiednich podręczników z rysunkami 
i wzorami, braku, który coraz więcej czuć się 
daje, w miarę, jak chwalebne usiłowania po war- 
statach rosną, trzymania się rodzinnych moty- 
wów krajowych. — Dalej firma pani Mleczko 
ze Lwowa, też piękne bardzo serdaczki, czapeczki 
itp. Wreszcie stowarzyszenie pań we Lwowie 
pod firmą Szarotka; tu płaszczyki dziecinne, su- 
kmanki w stylu krajowym, prawdziwie wykwin: 
tne pod względem, tak gustu jak kroju i haftu. 
Ktoś na wystawie opowiadał, że mając krewnyeh 
w Anglii, postas tam dla dziewczynki czy dla 
chłopczyka, sukmankę i czapeczkę z tego Tow. 
i żeto w Angii było niezmierniejpodziwiane Sto- 
warzyszenie Szarotka, w którem z innemi paniami 
pracujepani Hupertowa daje przytułek dziewczętom 
niemającem służby, aby do czasu, nim takową znaj- 
dą, miały dach nad głową i utrzymanie, a do tego 
robót się różnych nauczyły. Co za piękny cel! Dalej 
szkoła „Domowej pracy* jenerałowej Zamojskiej, 
w Kuźnicach (w Zakopanem) przedstawia cząstkę 
swej działalności. Co do ducha, w którym ucze- 
niee są chowane, widzimy tu, książki „O miło- 
ści Ojezyzny* i „O pracy*. Co zaś do samej pra- 
cy, widzimy prześlicznie szytą i hafiowaną, wy- 
kwintną damską bieliznę, mydełka toaletowe i 
pierniki różnego gatunku, wyrabiane przez ucze- 
niee. Potem duża część ściany, obwieszona pię- 
knemi koronkami; więc najpierw Zakepiańskie, 
potem zaprowadzone przez nieodżałowaną Ś. p. 
Łukasiewiczową koronki w Chorchówce pod Kro- 
snem, a obok, z dwóch miejsc, które już z Chor- 
kówki tej wiedzy zaczerpnęły, Suchodół i Kań- 
czuga. I tak, za inicystywą jednej szlachetnej 
duszy powstał przemysł zatrudniający dziś setki 
rąk na wielkiej przestrzeni naszego kraju. — 
O .le mogłem rasiągnąć informacji, przemysł 
ten wyżywić, sam nikogo nie może, a do te- 
go dziewczęta ciągle się nim zajmujące, oczy by 
traciły, ale za to znakomicie się nadaje jako 
przemysł dodatkowy do roli, czyli tak zwany 


|) 

Wybór był obfity: setki palt, surdutów, gar- 
niturów, żakietów i tych rzeczy, których się po 
imieniu nie nazywa, przedstawiały się wcale po- 
każnie. 

Podczas, gdy Edmund z Wilskim zajęci byli 
przeglądem garderoby, nadszedł i sam właściciel 
prywatnego magazynu — doktór Porzecki. 

Był to ruchliwy wielce, młody człowiek 
o oczach niespokojnych, ożywionych gorączko- 
wym blaskiem, nie mogącym dłużej zatrzymać 
się na jakimś przedmiocie. 

Zobaczywszy Edmunda, wydał okrzyk ździ- 
wienia. 

— Ach! to wy! Jakże dawno nie widzieliś- 
my się... już rok blisko, rad jestem, że was wi- 
dzę, kolego — powiedział, wyciągając doń 
ręce. 

— Ja również — odparł Dłuski, ździwiony 
nieco tą radością powitania, nigdy bowiem z Po- 
rzeckim nie wiązały go bliższe stosunki. 

— Cóż to, kolega wziął się do handlu? — 
zapytał po chwili tonem żartobliwym. 

— (oś przecie robić trzeba i żyć — odparł 
Porzecki w tymże tonie. 

— A medycyna? 


— Stryj mój chciał koniecznie, żebym został 
doktorem, no, i przy jego pomocy zostałem. Te- 
raz czekam, żeby mi pomógł znaleźć pacjentów, 
bo jakoś nie mogę. Całoroczia moja praktyka 
składa się z kuracji stróża i dziewczyny z re- 
stauracji.. z tego przecież wyżyć trudno, tem 
trudniej, że ta para pacjentów honorarjum mi 
nie płaci! — powiedział Porzecki tonem drwiącym. 

— Ależ to być nie może! 


— Może, bo tak jest; obiłem już wszystkie 
progi, chcąc się gdzieś zaczepić; w szpitalach, 
w lecznicy i w przeróżnych instytucjach, wszę- 
dzie sbywauo mnie krótko, mówiąc, że przepeł- 
nienie wielkie. Wydałem przessło sto rubli na 
ogłoszenia, i nawet pies nie zajrzał. 

— A na prosineji ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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drobny prsemysł (kleines Gewerbe) i zatradnia 
chwile wolne od pracy w roli, jak wieczory si- 
mowe, jak €xas spędzony przy pasieniu bydła 
itp. Ochronka rymanowska pod przewodnictwem 
SS. Służebniczek, prócz koronek, przysłała wy- 
borne guziczki do bielizny, te, które we Lwo- 
wie i potem w całym Kraju, zaprowadziła nie- 
strudzona i zasłużona pani Starzeńska. 

Tu znów rozchodzi się wdzięczna woń i mile 
uderzają oko eleganckie perfumerje pana Ihna- 
towieza; wreszcie wchodzimy do osvbnego po- 
koju, zapełnionego po brzeg, samemi wyrobami, 
etnograficznymi, chłopców zakładu ks. Markie- 
wicza w miejscu Piastowem. — Gdy się pomyśli, 
jak niedawno. ten zakład istnieje, jak z niczego 
powstał, z jakiemi trudaościami walczy szlache- 
tny opiekun stukilkudsiesięciu chłopców, których 
rodzice, nietylko na utrzymanie, ale nawet na 
ubranie nie łożą, to doprawdy zdumienie ogar- 
nia, że już przyszło zakładowi do takiej wysta- 
wy! Więc najprzód koszykarstwo meblowe, stoł- 
ki, stoły, żardynierki, półki, nawet konfesjonał. 
Wszystko to piękne i bardzo silnie wykonane. 


Lycie rodzinne w Japoni 


Naród japoński, który i pod względem poli- 
tycznym i kulturalnym wszedł do grona społe- 
czeństw cywilizowanych, zwrócił na siebie w o- 
statnich czasach uwagę całej Europy. Zwiększa 
się ilość książek w tym kraju, ale do ciekaw- 
szych należą wiadomości, podawane przez s8- 
mych Japończyków, zwłaszcza o stosunkach ro- 
dzinnych, mniej destępnych dla cudzoziemców. 

Wlaśnie niezmiernie interesującą serję odezy- 
tów o Juponji wygłosił w petersburskiem towa- 
rzystwie wsehodoznawstwa Japończyk p. G. Oda 
na temat tych stosnnków. 

Podajemy tu streszezenie cech charakterysty- 
cengal życia domowego tych Anglików Wscho- 

u. 


Najwyższem prawem, obowiązującem każdego 
Japończyka, jest hierarchia rodzinna. Był ezas, 
że cały naród zrsadniczo stanowił jakoby olbrzy- 
mią rodzinę. Założyciel obeenie panującej dyna- 
stji pierwszy cesarz japuński Zimma (1660 r. 
przed Nar. Chr.) miał wobec całego narodu te 
same prawa, jakie ma do dnia dzisiejszego gło- 
wa domu w stysanku do swoich dzieci, wnuków 
i prawnuków. Wszyscy Japończycy uważali stę 
wzajemnie za braci, cesarza zaś uważano nie ja- 
ko władsę polityczną, ale raczej opiekuńczą, oj- 
cowską. 

Ojciec w Japonji posiada władzę nieograni- 
ezong nad dziećmi i to jest zasadniczą podstawą 
nstroju zarówno pojedyńczej rodziny, jak i ca- 
łego społeczeństwa; bez tego pojęcia niepodo- 
bieństwem jest wyobrazić sobie życia rodzinnego 
w Japonji. 

Stosownie do ogólnych zasad buddyzmu, któ- 
ry przeniknął do Japonji około 1244 r. naszej 
ery, kobieta nważaną tam była za stworzenie 
nieczyste i upośledzone pod względem umysło- 
wym; rola jej była zawsze bardzo bierną i ma- 
ło znaczącą w stosuaku do traktujących ją po- 
gardliwie mężczyzn. Takie stanowisko Japonki 
pogorszyło się jeszcze wobec rozpowszechuienia 
nauki Konfucjusza, a doszło do uważania jej na- 
równi ze zwierzętem! przez cały czas panowania 
feudalizmu, który upadł na zawsze dopiero 35 
lat temu, w drugim roku rządów obecnego ce- 
sarza Mucikito. 

Teraz w Japonji pogląd na kwestję kobiecą 
zmienił się w zupełności pod dobroczynnym 
wpływem europejskiej cywilizacji, — co znów 
niezmiernie dodatnio oddziałało na ogólny ustrój 
stosunków rodzinnych, a przedewszystkiem insty- 
tucję małżeństwa. 

Nieżonatymi w Japonji mogą być tylko męż- 
czyźni, poświęcający się stanowi duchownemu, — 
zresztą każdy bezwarunkowo i bezwzględnie obo- 
wiązany jest wstąpić w xzwiąski małżeńskie. 
Stary kawaler lub niezamężna, a lectwa panna 
nie znani są prawie w Japonji. Prawo dozwala. 
mężczyznom żenić się w 17-:ym roku życia, a 
kobietom wychodzić za mąż już w 13-ym, je- 
dnakże mężczyźni ze sfery wyżstej, żenią się 
przeważnie dopiero między 24—28 rokiem, w 
klasie ubogiej w 20—25 ym; kobiety zaś wy- 
chodzą za mąż przeciętnie pomiędzy 17 a 20-ym 
rokiem życia. Bardzo rzadko spotyka się męż- 
czyznę nieżonatego, liczącego 29—30 lat, a pra- 
wie unikatem nazywać się może 22-letnia panna. 

Nawet dzisiaj żadne małżeństwo w Japonji 
nie może być skojarzone, a w następstwie za- 
warte bez pośrednictwa tradycjonalnego swata 
zwanego „Nakado*. 

Taki „Nakado* przedewszystkiem musl być 
sam żonaty, odpowiada on moralnie xa szezęśli- 
we pożycie skojarzonego przez siebie stadła. Przy 
zawarciu związków małzeńskich odgrywa rolę i 
urzędnika stanu cywilnego i duchownego. Kiedy 
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projektowane małżeństwo w zasadzie jest posta- 
nowione, „Nakado* obmyśla najpraktyczniejszy 
sposób wzajemnego poznania się młodej pary. 
Dawniej, ra czasów feudalizmu, pan młody po- 
znawał przyszłą żonę w snm dzień uroczystości 
ślnbnej, — dzisiaj najwięcej praktykuje się ce- 
remonialna wizyta młodzieńca składana ojcu za- 
swatanej panny. O ile młody człowiek uczyni 
na ojen panny wrażenie dodatnie, poczęstowany 
bywa filiżanką herbaty, podanej własnoręcznie 
przez kandydatkę do stanu małżeńskiego. 

Oględziny takie urządzają także i w inny 
sposób, w magazynach, na spacerach, a najczę- 
ściej w teatrze. Nakado, umówiwszy się z rodzi- 
eami panny, przychodzi do ich loży ze swoim 
protegowanym, i nestępnją wzajemne rekomen- 
dacje. Przedstawienia w teatrach japońskich cią- 
gną się niezmiernie długo — od rana do późnej 
nocy, a przy wystawieniach dramatów history- 
cznych czasem i całe trzy dni z rzędu — Ja- 
pończycy przychodzą do teatrn z zapasami pro- 
duktów spożywczych, w lożach jadają obiad, pi- 
ją herbatę i to nietylko podezas antraktów, lecz 
i podezas przeraźliwie długich seen akcji. Przy 
takich warunkach młodzi mają chyba dosyć cza- 
su i sposobności poznać się wzajemnie! 

Istnieje jeszcze jeden sposób „oględzia*: w 
czasie gry w karty. W domach, gdzie jest pan- 
na na wydanin, podczas zimowych miesięcy, u- 
rządzają grę w specjalne „weselne* karty, pod- 
ezas której kandydaci do stanu małżeńskiego o- 
ceniają się wzajemnie. 

Po „oględzinach“, tak lub owak odbytych, 
rodzice zapytują córkę, czy chce wyjść za mąż 
za proponowanego jej kandydata, — dodać trze- 
ba, iż bez tej dobrowolnej i) absolutnie) niczem 
nie krępowanej zgody dzięwezyny, małżeństwo 
nie może być zawarte. (Dok. nast.) 


Wykradzenie armat 


` francuskich. 


Francja znów denerwuje się pogłoską o wy- 
kradzenin dwóch armat francuskich i sprzedaniu 
ich angielskiemu ministerjum wojny. Oddawna 
już ustaliło się przekonanie wśród mocarstw en- 
ropejskich, że w chwili obeenej Francja posiada 
najlepsze armaty i że w tym kierunku przewyż- 
sza doskonałość armat niemieckich, które w 1870 
roku tak Świetne odnosiły zwycięstwa. Sekretn 
nowych dział strzeżono we Francji jak oka w 
głowie i napróżno Niemey, Anglicy i Włosi wy- 
syłali nejsprytniejszych agentów, aby wydobyć 
model tajemniczy. Kiedy niekiedy aresztowano 
szpiegów, kiedy niekiedy płatano im figle, pod- 
suwając rozmyślnie fałszywe modele. Tak przy- 
najmniej twierdziła prasa francuska. 

Przed kilku dniami ukazała się w „Daily 
Express“ sensacyjna wiadomość, że w lntym r. 
p. wystąpi angielski minister wojny Arnold For- 
ster z projektem reorganizacji armji brytańskiej. 
Chodzi mianowicie o ntworzenia nowego typu 
armat, które już zaczęto wyrabiać wedłng wzo- 
ru dział francuskich, uchodzących dotychczas za 
najlepsze. „Daily Express* utrzymuje, że rząd 
wielkobrytański jng od pięcia lat starał się o 
rysunek szybko strzelającej armaty francnskiej ; 
sekret jednak był tak dobrze strzeżony, że do- 
kładniejszych informacyj o mechanizmie tej ar- 
maty wydobyć się nie ndało. 

W ostatnim czasie dopiero jakiś „kupiec“ 
franenski, pełniący służbę szpiegowską na żoł- 
dzie Anglji, przysłał dwie armaty wraz z lawe- 
tami do arsenału w Woolwich bez żadnych in- 
nych objaśnień i na podstawie tych wzorów 
przystąpiono jnż do budowy nowych armat an- 
gielskich, które w próbach dotychczasowych wy- 
dały wyniki wprost znakomite. 

Wiadomość ta przedostała się oczywiśtie do 
dzienników francuskich i zaniepokoiła umysły. 
Inbo szezegóły, podane przez „Daily Express“, 
zakrawały na plotkarstwo niewiarogodne. Wąt- 
pliwości te zaznaczył dziennik „Echo de Paris*, 
który dla zaspokojenia opinji, ogłosił komunikat 
następujący. 

„46 pan Forster — pisze „Echo de Paris“, 
zastanawiając się nad sensacyjnem odkryciem 
angielskiego dziennika — zajmuje się reorgani- 
zacją armji wielkobrytańskiej, uważamy to za 
całkiem naturalne; mniej naturalne jednak musi 
się każdemu wydać, żeby „kupiec“, którego na- 
zwiska dziennik angielski strzeże się wyjawić, 
mógł wysłać dwie armaty z lawetami, niby ja- 
kieś próbki bez wartości do arsenału w Wool- 
wieh ! Jeżeli fakt jest prawdziwy, „kupiec“ po- 
pełnił zdradę stanu, jeżeli zaś jest zmyślony, na- 
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leży się spodziewać, że dziennik angielski nie 
omieszka. wyjaśnić mistyfikacji, której padł ofia- 
r. 


„W każdym razie wiadomość ta jest tak nie- 
zwykłą — pisze dalej „Esho de Paris“ — że 
uważaliśmy za konieczne dowiedzieć się, co my- 
ślą o niej w naszem ministerjum wojny. Otóż 
pogłosee o „dwóch armatach* nie dają tam ża- 
dnej wiary i traktują ją poprostn, jako kaczkę 
angielską. Jednakże — powiedziano nam w koń- 
cu — możemy zapewnić, że jenerał André za- 
rządził niezwłocznie przeprowadzenie jaknajśsi- 
ślejszych dochodzeń we wszystkich arsenałach 
i składach broni. 


ZE SWIATA. 


Szczegóły o laureatce Nobla. — Wilki w Króle- 
stwie. — Straszna kara. 


Szezegóły o lanreatee Nobla. Na- 
zwiska laureatów wiadome są jaż naszym Cty- 
telnikom, wiadomo zatem i to. że znajdnje się 
między nimi rodaczka nasza, Marja Curie Skło- 
dowska. przed kilku tygodniami odznaczona me- 
dalem Davyego przez najpierwsze niemal towa- 
rzystwo naukowe w Europie „Royal Society“ w 
Londynie. O pracach Carie-Skłodowskiej pisano 
niejednokrotnie. Odkryła ona „radiam* i „polo- 
lonium*, dwa pierwiastki chemiczne i ich wła- 
sności świetlne. Badania, które doprowadziły ją 
do tego wynikn, prowadziła wespół z mężem, 
prof. Płotrem Curie i z nim też dzielić będzie 
nagrodę chemiczną, jaką małżonkom przyznała 
szwedzka akademja nauk w Sztokholmie. 

Marja Cnrie Skłodowska jest córką prof. 
Władysława Skłodowsktego i żony jego z Bogu- 
skich, obojga dziś nieżyjących, urodziła się w 
Warszawie i pierwsze nauki pobierała na pensji 
p. Jadwigi Sikorskiej. 

Obdarowana niepospolitemi zdolnościami, umy- 
słem bystrym i spostrzegawczym, po ukończeniu 
pensji pracowała czas jakiś w laberatorjam prof. 
J. J. Boguskiego, a następnie udała się na dal- 
sze stndja do Paryża. W ciągn bardzo krótkiego 
czasu młoda studentka — Cnrie-Skłodowska (ma 
dziś zaledwie lat 35) zwróciła swemi pracami 
laboratoryjnemi uwagę uczonych sfer Paryża. 
Zdobyła najpierw licencjat, a następnie doktorat 
„nank fizycznych* w r. 1900 i tegoż roku we- 
zwana została na profesorkę w wyższej żeńskiej 
szkołe Normalnej w Sćrres. Dorobek nauknwy 
naszej, słynnej dziś już w Świecie całym, roda- 
ezki jest pokaźny, oprócz tezy doktorskiej, ogło- 
siła szereg prac ze swej specjalności. A dorobek 
ten się zwiększa, gdyż Carie-Skłodowska czas 
swój dzieli jedynie między wykładami a pracą 
laboratoryjną i obowiązkami żony i matki — ży- 
cia Światowego nie zna i nie pragnie. 
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Wilki w Królestwie. „Łowiec polski“ 
otrzymał dwie korespondetcje o zjawieniu się 
wilków nad Bogiem, w Królestwie i tuż poza 
Bugiem, ua Polesia wołyńskiem, gdzie wilk także 
rzadko już daje się spotkać. Zwłasz:za ciekawe 
jest zjawienie się wilków w dobrach jadowskieh, 
zaledwie o 40 wiorst odległych od Warszawy. 

* 


* * 

Strasznakara. W miejscowośsi Vasko 
pod Aradem, na Węgrzech, zakradło się nocą 
kilku złoczyńców do nrzędu gminnego i wynio- 
sło ztamtąd kasę ogniotrwałą, zawierającą zna- 
czną sumę pieniędzy. Zaraz po odkrycin kra- 
dzieży patrol żandarmeryjny ruszył śladem zło- 
czyńców i odkrył w lasku niedaleko od Vasko 
kasę rozbitą. a przy niej dwa straszne poszarpa- 
ne ciała ludzkie. Jedna z kobiet, obecnych przy 
znaiezienin kasy, poznała w jednym z zabitych 
swojego męża i oświadczyła, że ten umówił się 
z trzema innymi rabnsiami, iż okradną kasę. — 
Dalsze oględziny kasy wykazały, że rabnsie pró- 
bowali w rozmaity sposób ją otworzyć i wresz- 
cie użyli dynamitu. — Widocznie jednak nabój 
wybuchł przedwcześnie, kładąc trupem dwóch 
rabusiów. — Dwaj inni, przerażeni wypadkiem, 
zbiegli, nie zabrawszy pieniędzy z kasy. 


Od Administracji. 


Dnia 24-go grudnia wydajemy numer 
gwiazdkowy naszego dziennika w ilości 
20.000 egzemplarzy, zapraszamy przeto 
wszystkie firmy chrześcijańskie oraz oby- 
wateli ziemskich, właścicieli realności itd. 
do korzystania z ogłoszeń w tymże nu- 
merze, który rozesłany będzie nie tylko 
we wszystkie strony Galicji, lecz także 
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i-za granicę. Ze względu jednak na ogra- 
niczoną ilość kolumn inseratowych, prosi- 
my uprzejmie o wcześniejsze nadsyłanie 
ogłoszeń. 


Do naszych Czytelników ! 


Dążąe stale do rozwoju naszego dziennika, 
wprowadzamy w nim systematycznie różne ule- 
pszenia. Szczegółowy ich program na przyszły 
kwartał podamy wkrótee; na razie zaznaczamy, 
że dział korespondencyjny będzie znacznie roz- 
szerzony — że udało stę nam pozyskać nową, 
bardzo zajmującą powieść p. Artura Gruszeckie- 
go, że wreszcie drnk „Potomka Wallensteina“, 
który zyskał ogólne uznanie naszych Czytelników, 
będzie wkrótee na nowo rozpoczęty. Przerwa 
musiała nastąpić, gdyż autor nie ukończył je- 
szcze tego utworu. Obfity dział literacki, dodat- 
ki powieściowe, „Tygodnik Zakopiański* zape- 
wnią i nadal naszemu pismu wielkie urozmai- 
cenie. 

W wigilją Bożego Narodzenia wyjdzie ob- 
szerny i bogato ilnstrowany numer gwiazdkowy, 
na który już dziś zwracamy uwagę naszych Czy- 
telników. 


KRONIKA 


Kaiendarzyk kościelny. Dziś wtorek Wiktora męczenni- 
ka i Walerjana biskupa; we środę Suchy dz eń. Euzebiu- 
sza bisknpa i Albiny panny męczenniczki. 

Kaleadarzyk astreonemiozny, Wschód słońca rozpoczął się 

iś o goda. 7 minut 34, zachód przypada o . 3 mi- 
nut 35, dłngość dnia godzin 8 minut 1. 
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Kupujeie tylke u Chrześcijam | 
Z KRAJU. 


Kuchnia ludowa w Podgórzu. Komitet Pań, 
zajmujący się kuchnią ludową w Podgórzu, która 
działalnością swą obejmnje ub»gą ludność miasta 
Podgórza i okolicy, urządza w dniu 20 grudnia 1903 
roku w gmaclu „Sokoła“ w Podgóriu loterję gospo- 
dartzo spożywczą, celem pomncżenia fuBdnazów. 

Ze względu na cel humanitarny i w nadziei, że 
w ten sposób umożliwi się dalszą skuteczną działal- 
ność kuchni Indowej, kcmitet zwraca się do ofiarno- 
goi publicznej i naju?rzejmiej uprnaza o łas rawe nad7 
sy?anie fantów, jak: drobiu, zwierzyny, pieczywa, 
win, likierów i t. d. 

Uprasza się o nadzyłanie fan'ów na ręce podpi- 
ganych : Edwsrdowa hr. Starzeúska, przewodnicząca. 
Karol Breuer, sekretarz. Franciszkowa Maryewska, 
sksrbniozka. 

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pismo : 
Na podstawie $ 19 upraszam o łaakawe aprostowa- 
nie motatki, umieszczonej w szan. oznsopiśmie z dnia 
3 grudaja b. r. pod tytnłem „żyd hakatysta*. 

Nieprawdą jest jakobym się zsjmywał wyda- 
wnictwem obrszów treści religijnej. Nieprawdą jest, 
jakobym utrzymywał specjalnych pachołków, znsypu- 
jąc jarmarki i odpusty po wsiach cbrazami. Niepra- 
wdą jest, jakoby niejaki Jan Kużek z Woli Radłow- 
skiej, którago wcale nie znam, w mojem imieniu o- 
brazy kolportowsł. Nieprawdą j-at, jakoby obrazy mo- 
ją firmą zaopitrzona były. Natomiast prawdą jest, iż 
trudnię się sprzedażą ulejodrutów na mocy koacezji 
od Wysokiego o. k. Namiestnictwn.— Z poważaniem 
M. Herschdórfer, firma protkołowana, założona w r. 
1870. 

Sprostowanie to jest cokolwiek dwuznaczne : p. 
Herachdórfer może nie jest nakładcą obrazków reli- 
gijnych, ale handlnje nimi; w k:żiym razie Chrze- 
ścijnnie nie powinni absolutnie kupować u żyda o- 
brazów świętych. 

Wise funkcjonarjuszy autonomicznych. Z ode- 
zwy wydnaej przez komitet wiecu, wyjmujemy kilka 
ustępów : 

Potrzeba cbropy stanu funkcjonarjuszów antomo- 
miezvych, potrzeba omówienia stosunków i interesów 
tysięcy funkcjonarjuszy, licznych ich postulatów i ży- 
wotnych zadań w kiernnku nłaterjalnym i duchowym, 
skłoniła podpisany Wydział do zwołania Wiecn fun- 
kcjonarjuszy antonomicznych całego kraju do Lwo- 
wa na dzień 19 i 20 grudnia 1903 r. 

Stowarzyszenie nasze ma na celu pracę dla dobra 
ogółn fankcjonarjuszy autonomicznych. Obowiązkiem 
naszym jest odnieść się bezpośrednio do tego ogółu, 
zetknąć się z przedstawicielami jego, by wspólnie cb- 
myśleć środki i drogi, których użyć, któremi iść ma- 
my dia naszego wapólnego dobra. 

Skoro rządowi i prywatni urzędnicy dawno uzna- 
li potrzebę i użyteczność wieców, nie mogą też stać 
za nimi funcjonarjnsze ant. 

Tamci silnie zorganizowan! — wywalczyli dla sie- 
bie prawa, zapewnili byt i sobie i swym rodzinom. 


Nr 343 


Tylko w zawodzie autząomicznym panuje pod tym 
względem apatja. . 

Qzyż my najbiedniejsi z biednych, nięmający prze- 
ważnie żadnego znbezpieczenia ani dla sebie ani dla 
naszych rodzin, mamy pozostać w tyle po za wszy- 
stkiemi imnomi warstwami społeczeństwa naszego ? 
Czy mie możemy się zdobyć na tyle poczucia i pewno- 
ŚŃci siebie, abyśmy żądania nasze mogli śmiało wypo- 
wiedzieć wobec naszych przełożonych i wobec całego 
społeczeństwa * 

Wiec fonkcjonarjauszy autonomicznych ma w tej 
mierze ustał ć kierunek i granicę dążeń. Ma on nad 
to i pod wze!ęlem zawodowej nauki, tudzież zawo- 
dowej praktyki. dostarczyć naszemu Stowarzyszeniu 
wskazówek, poruszyć myśli i wskazać wytycznie. 
Waszak i w tej mierze mają fankcjonarjnsze autoro- 
miczni obowiązek wpływania ma rozwój nauki, usta 
lenie praktyki zawodowej, poprawę gospodarki gmin- 
nej. Ale obok materjalnych — sẹ daleko idące nau- 
kowe cele, na które Stowarzyszenie nasze nie może 
zost:é nadal obojątnem. 

Niechże więc kt» może, nie uchyla się od przy- 
bycia, od wzięcia udziału w obradach, od wspólnej 
pracy, której jęło się nasze stowarzyszenie. 

E»entualne wnioski, uczestników wiecu. mające 
być wziętę pod rozwagę, należy zgłosić w Stowa- 
rayszeniu pieemnie, najdalej do dnia 17 go b. m. 


KRAKOW, 15 grudais. 


Zapiski osobiste. Radca dworu i dyrektor ko- 
lei państwowej p. Jóref Horoszkiewicz powrócił 
wozoraj ze Sztutgartu, gdzie w oęga ostatniego ty- 
gcdnia bał udzinł w konferencjach dyrektorów ko- 
lei europejskich, celem ułeżenia planów jazdy Da se- 
zoa letni 1:04 r. 

Arcyksiąże Karol Stefan zwiedzając wystawę 
„Sztuki* okazał dobrą znajom ść języka polski: go. — 
Jeden z oprowadzających panów wręczał mu kntalog 
ze słowami: „Kaiserliche Hocheit erlauben ein Cate 
log", — „Dziękuję panu, — odpowiedział Arcyksią - 
że, — już go mam“. 

Pan Kawecki, inspektor szkół m'ejskich krakow - 
skich i członek Rady miejskiej, awansował — jak 
już donosil'śmy — na inspektora krajowego i prze: 
nosi się do Lwowa. Miejsce jego zajmie na razie p. 
Dobrzański, inspektor szkolny w Rzeszowie. 

Wybory do kom'sji podatkowej odbyły się wczo- 
raj w I Kole wyborczem dla najwyżej opodatkowa- 
nych. — Komisji wyborczej przewodniczył urzędnik 
magistratu p. dr Józ:f Błotnieki. Na 160 uprawnio 
nych do głosowania w tem Kole, głosswało 55 wy- 
ber:ów, z tego 3 osobiście, 52 madesłało posztą swe 
kart. 

Wybrani sostali członkami: p. Tadeusz Kpstsin 
i Manrysy Dattner. zastępcami członków: Wiktor Sa- 
ski i dr Samuel T.lles. 

Dziś odbywają się wybory w Kola II, jutro w 
Kole II. 

Z teatru miejskiego. Repert>ar bieżącego tygo- 
dnia zapowiada na wtorek wescłą komedję Bałnokie- 
go p. t. „Piękna ż nka“ po cenach do połowy zoi- 
żonych, na środę po raz siódmy „Kopoinszek*, któ 
rego ostatnie niedzielne przedstawienie popołudniowe 
odbyło się wobec wysprzedanej widowni, a na czwar- 
tek po raz trzeci „Jan Gabrjel Bockmann* H. Ibse- 
na, po cenach popularnych. 

Następną nowością będzie z repertuaru peryskie: 
go .Odeoau- cztoroakt>wa Bztaka z prologiem p. t. 
„Zmartwychwstanie* (La Resurection). Jest to rzecz, 
napisana przez Hsmryka Butsille na podstawie slya- 
nej powieści Lwa hr. Tułstoja, grana w Paryżu kil- 
kadziesiąt razy, a przed miesiąsem we Lwowie z 0: 
gromnem powodzeniem pięciokrotnie, W nowości tej 
bierze udział cały personal naszego teatru. Prolog 
odbywa się na wsi u ciotek kniszia Niechłudowa w 
wigilję Wielkiejnocy, akt pierwszy w dziesięć lat 
później w sxli rozpraw sądu przysięgłych, drugi w 
więzieniu dla kobiet, trzeci w luzarecie, a czwarty i 
ostatai w eyb rskim ttapie. Próby pod kieruakiem 
p. Walewskiego już się rozpoczęły. 

Wieszór Matejkowski nie ściągnął do teatru 
zbyt licznej publiczncści. która jakoś straciła zaufa- 
nie do tege rodzaju obch;dów, może trochę za czę- 
stych a przez to zbanalizowanych. Główną wadą jest 
zwykle przesadna obfitość programu. I tym rarem pro- 
gram był za obszerny. Słowe wstępne wygłcsił p. 
"Włodzimierz Tetmajer z wielkiem nucznsiem dla pa- 
mięci Mistrza, ale w f>rmie potocżnej pogadanki. — 
Pani Wysocka deklamowała cudowny ustap z Be- 
niowskiego, a p. Tarasiewicz zdobył niemilknące o- 
klsski za śliczne odczytanie potężnego rapsodu Wy- 
spiańskiego o Kazimierzu Wielkim. Artystę, którego 
Kraków zapomnieć nie może, obsypano kwiatami. — 
Trzeci akt „Mszepy* odegrali pp. Kotarbiński, An- 
druszewski, Mielewski i Wysocka, wreszcie dwa ży- 
we obrazy, zręcznie ułożone, alo zbyt krótko poka- 
zszywane, dopełniły całości. Numer fortepianowy od- 
padł z powodu nieporozumienia z fortepianem, czy 
wynajmującym fortepiany. Na korytarzu artystki na- 
szej sceny sprzedawały programy i broszurę Witkie- 
wicza o Matejce. 

Chleb dla swsieh. Wierzy zobowiązaniu urzę- 
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dzania sorocznych wystaw. gwiazdkowych z wyropa. 
mi krajowemi, komitet Koła I. pań Tow. „O wła- 
snych słach* przystępuje w sobotę dnia 19 b. m. 
dn otwarcia takiejże wystawy w lokalu przy uliey 
Wiślanej 1. 5 I sze piętro. O doniosłości i znaczeniu 
jei w chwili, gdy kraj nasz udręczany klęskami ele 
mentarnemi, gdy biedna ludność uginając się pod 
brzemieniem nędzy Ra polu przemysłu szukać musi 
nowych ź:ójeł zarobku, zapewniać chyba nie potrze- 
ba. To też nie wątpimy, że publiczność nasza, zana 
z gożowości popierauia każdego uczciwego przedsię- 
wzięc'a, niewątpliwie i tym razem czynieniem licznych 
zakupów przedświąte'znych ma tejże wystawie, dobre 
usiłowania poprzeć zechce. Niechaj jednak w pier 
wszym raęduie zainteresuje wszystkie af-ry kobiet na 
szego missta, niechaj da im sposobność przekonania 
ogółu, że nie słowem, nie samem głoszeniem haseł, 
łecz czynem stwierdzamy zrozumienie obowiązków o- 
bywatelskich naszych. 

Niechaj każda matta czyniąc podarek dziecku 
swojemu pamięta, że podając mu zabawkę polską, 
ręką polskiego robotnika wykonaną w tym roku nie 
słyshanej klęski, może niejednokrotnie dziecku robo- 
taika tego choć parę chwil głodu oszczędzi. Niechaj 
zrozurie zarazem, że wytrąca,ąc z rąk dziecka swe- 
go wyroby obce duszy i sercu jego, uczy go kochać 
wszystko co swojssie, 60 nasze. 

Wstrzymajmy się więc z zakupami świątecznymi, 
aby następnie móda poŚpieszyć tam, gdsie na wysta 
wie gwiazdkowej nagromadzone wyroby Ściśle krajo 
wego przemysłu, zbytem swym niej: dackrotnie wlsć 
etuchę do Berca i nfność we własne siły zdołają 1 
do dalszej mienstającej pracy zachęcić mogą. 

Wieczór Mieklewiczowski. W Cieszynie odbył 
się w niedzielę daia 13 b. m. w „Domu Narode- 
wym“ wieczór Miokiewiczowski, na którym słowo 
wstępne wypowiedział prezes „Czytelni polskiej“ pr:f. 
dr Farnik, poczem chór dziewcząt odópiewał trzy pie- 
éni pomiędzy temi: „Wiliję* i „Św .teziaakę* Mickie- 
wicza. Weklsmację z „Dziadów', wygłosił p. Dybo 
«ki a p. Jadwiga Dyboska odegrała na fortepianie 
Melodję Mendelsohna i Fragment ze „Strasznego dwo- 
ru* Moniuszki. Na skrzypcach odegrał p. W. Urbań- 
ski z Krakowa Wieniawskiego op. 17 „Legendę*. 
Część pierwszą programu zakończył odczyt ke. To- 
manka „O życiu i pismach Mioziewicza*. Część dru- 
ga rozpoczął chór mieszany odópiewaniem Chopina 
„Marzenie“ i S. Rzepkiego „Dzwony“ a po śpiewie 
solowym panna Dyboska odegrała: Liszta „Słowika” 
i Chopina „Dwojaki koniec*. P. Urbański odegrał 
K. Łady „Kujawiała*. Wieczór zakończył żywy (b'as 
z głównych postaci Mickiewiczowskich 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We wto- 
rek 15 i środę 16 grudnia dr Tadeusz Eatreicher: 
„O powietrzu*. (Sala 62 im. Kopernika II p. © Ile: 
gium novam). 

Wydział Czytelni Akad. im. Adama Mickiewi- 
cza ukonstytuował się następująco : 

K. Lubecki, prezes, H. Glueck, wice prezes, B. 
Matejko, sekretarz, K. Kwoczyński, skarbnik, K. Ad- 
wentowski, bibliotekarz, M. Dziurzyński, ozasopi- 
Śmienny, J. Haraschim, gospodarz. 

Wydziałowi: ks. R:dziwiłł Franciszek, ks. Ra: 
dziwiłł Hieromim, Sośnicki Tadeusz, Kowerski Jan 
i Trzciński Juljuaz. 

Zastępcy wydziałowych: hr. Dzieduszycki Paweł, 
Góra Stefan, I zastępca se)ratarsa, Korytowski Ja- 
nuary, Makowski Józif, zastępca bibliotekarza, Po. 
piel Wacław, Rotter Jósef, Sośnieki Feliky, zastępca 
czasopiśmiennego, Szymusik Henryk, Śniatyński Jan, 
II.gi zastępca sekretarza, Spiss Tadeusz. 

Komisja kontrolująca: Bruno Kozłowski, przewod: 
daiczący, Chrzanowski Marjan Jan, Lasiecki Wło- 
dzimierz i Regies Zygmunt, członkowie. 

„Czeska Besoda* w Krakow a w sali br. Johaów 
urządziła w czorej ivspirowany wieczorek i ucztą na 
której żegnała p. Fr. Dostalika, swojego prezesa i 
kilkuletniego kierownika browara br. Johaów. Pod- 
czas uczty spełmniono kilka serdecznych toastów. 

Żydowskie spekulacje. Jeden z naszych czytl- 
ników pisze nam: Przy ulicy Wolskiej buduje dom 
dwnpiętrowy mimo zimowej pory, żyd Maurycy Wald- 
maan. Bodownictwo miejskie pewinno wglądaąć w 
tę sprawę 'i wstrzymać natychmiaat dalszą budowę 
tegoż domu, gdyż według ustawy budowlanej i pod- 
czas mrozów budować stanowczo nie wolno. 

Rusztowania przy budowie tegiź domu są obma- 
rznięte i śliskie z powoda mrozu tak, ż3 łatwo mo- 
że który z mursrzy poślizgnąć sią i spaść z wyso- 
kości drugiege piętra. 

Nadto dodać należy, że Waldmann wybudował 
już cały szereg domów na handel celem odspr :eda- 
ży. To też mio go to mie obchodzi, że w takim do- 
mu stawiauym w zimie będzie wilgoć i że z czasem 
grzyb się pokaże niszcząc wszystkie podłogi i sufita. 
Ostrzega się przeto wszystkich, aby takiego domu 
nie kupowali, ani też w nim nie mieszkali. 

Aresztowanie. Na dworcu kolejowym aresztowa- 
ła policja Jana Winiarskiego, 24 lat liczącego wyro- 
baika z Jaworza Polskiego, przy którym znaleziono 
kwotę 754 koron w banknotach. Pieniądze te — jak 
się przyznał — skradł Winiarski w Bozuminie ja- 
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kiemuś emigrantowi, który się go pytał o drogę d> 
Ameryki. Winiarski w celu dauia dokładnej inf r- 
macji, wyprowadził emigranta ra miast», a spoiwszy 
go, obrabował z pieniędzy. 

Ogleń. Wczoraj ekot» godziny 9 wiecziram w do- 
mu Judy Birąbauma przy ulicy Skawińsc'ej 1. 13 
zapaliła się belka od przewodu kominowego. Belka 
ta widecznie tliła się od kilka dni. Straż pokarna 
pod przewodnictwem uaczeluika p. Nowotnego i brand- 
mistrza p. Flassy ugasila ogień i wyrąbała tlejące 
aig części sufńta. Na miejscu wypadka obecnym był 
komisarz dr Tomasik. 

(Żem FE "ME M. i 7 WIET") 


Gabryelski (Kraków) kupuje, sprze- 
daje i najmuje — fortepiany, pianina i harmo- 
nje — krajowe i zagraniczne — nowe i przegra- 
ne — za gotówkę i na spłaty — bes raliezki. 

ROSRAWE UR. mamom Poka dia 
Repertuar teatru miejskiego. 

We wtorek 15 grudnia: „Piękna żonka”, kom. w 4a. 
M. Bała kiego. (Ceny zn żone d» pełowy). 

We środę 16 grudaia : „Kopciuszek*, widowisko fan- 
taskyczne w 8 obrazach, przerobił A. Walewski. (Ceny 
zwykłe). 

We czwartek 17 grudnia: „Jan Gabrjel Borkman*, 
dram. w 4 akt. H. Ibsena. 

W piątek teatr zamknięty. 

W sobotę 19 grudnia: „Zmartwychwstanie“ (La Resu- 
rection), sztuka w 4 akt. z prologiem hr. Lwa Tołstoja i 
H. Bataille. (Nowość). 

W niedzielę 20 grudnia: „Zinartwydhwstanie* (La Re- 
suroction), sziwka w 4 akt. z prologiem hr. Lwa Tołstoja 
i H. Bataille. (Po raz drugi). 


Kącik humorystyczny. 


Biedna ofiara. 

— Cóż ty właściwie robisz wieczorem u marse- 
czonej ? 

— Odoczytuję jej moje wiersze. 

— (o? I ona żyje jeszcze ? 

W kłótni. 

— Słuchaj. Mojsie, jeżeli ty nie przestaniesz mnie 
prześladować, to ja ci jeszoze kiedy twój sklep pod- 
palę ! 

— Ja się mogę gorzej zemścić. Jak mię w two- 
im sklepie za:znie pożar, to ja pierwszy polecę po 
straż! 


Dział ekonomiczny. 


Centralny komitet ratunkówy Tow. Kółek rol- 
niczych wniosł do ministerstwa kolejowego ponowną 
petycję o dalste rozszerzenie zniżek taryfowych dla 
Indności dotkuiętej klęskami elementarnemi. Ulgi ta- 
ryfowe bowiem doznał; wprawdzie rozszerzenia 60 
do osób, które mogą korzystać z taryfy wyjątkowej 
i do powiatów, na które taryfa ta się rozciąga. Na- 
tomiast wysokość taryfy porostała niezmienionę. a ró- 
wnież i zakres przedmiotów, na które taryfa wię roz- 
cięga. pozostał jak dawniej, bardzo szczupłym. Otóż 
komitet zażądał od min'eterstwa, by zastosowano ta- 
ryfę wyjątkową Il. wszystkie artykuły. wymienione 
w pozycji G-9, to jest na wszystkie zboża, których 
transport odbywa się dotąd bez wszelkich zniżek na 
podatawie taryfy specjalnej I. Jsk wysoka jest obo- 
wią ująca obecnie taryfs poznać najlepiej z tego, że 
przewóz wagonu kukurydzy ze stacji Nowosielica ns 
Bakowinie do Bochni kosztuja 238 kor., wagon żyta 
z Czortkowa do Krakowa 242 kor., czyli ża nawet 
przy transporcie wagonowym na każdym cetnarze me- 
trycznym płoci się kole. 2 kor. 42 hel. Przy takiej 
tiryfia ludność dotknięta klęską powodzi mie może 
się zaopatrzyć w zboże z okolic, które miały lepsze 
zbiory. 


Wybory podatkowe, 


Dowód wielkiego niedołęstwa składają Chrze- 
ścijanie przy obecnych wyborach do komisyj po- 
datkowych. Zadnej organizacj, żadnego przygo- 
towania, żadnej solidarności! Skład komisyj bę- 
dsie zależeć od przypadka... od żydów. Oni je- 
dni potrafili ocenić doniosłość tych wyborów, 
oni jedni zroznmieli, że kierować wymiarem po- 
datków, to znatsy panować w mieście. 

Chrseścijan wybory te nie zainteresowały 
wcale. Nie można w nich bowiem uzyskać ża- 
dnych „politycznych* mandatów, które zadawal- 
niają próżność, nie wymagając pracy... 

Utworzył się wprawdzie komitet — ale jaki. 
Pan Rotter idzie tam w parze z drem Grossem 
i drem Horowiteem; nie też dztwnego, że w II. 
klasie postawiono aż trzech żydów i dia ozdo- 
by — jednego Chrześcijanina. 

Co do III klasy poinformowano nas, że liczne 
grono wyborców zamierza głosować na p. Mieczy- 
stawa Bolechowskiego, starszego inżyniera kolei 
państwowych. 

Kandydatnrę tę uważamy za zapełnie odpo- 
wiednią. 


założona w roku 1841 — Kraków ul. 
Sławkowska ! 26 — poleca: 
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TELEGRAMY. 


Mianowania. 

Lwów 14 grudnia. „Gazeta Lwowska” ogła- 
Sza: Namiestnik zamianował pomocnika techni- 
cznego Jana Klemensa Wesołowskiego asysten- 
tem II. klasy w służbie hydrograficznej Galicji. 
Minister oświaty zamianował: Edmunda Ziele- 
niewskiego, właściciela fabryki w Krakowie i 
Adolfa Miillera, inspektora kolei państwowych 
we Lwowie, członkami komisji egzaminacyjnej 
dla drugiego egzaminu państwowego na wydzia- 
le budowy maszyn na politechnice lwowskiej 

Wiedeń 15 grudnia. „Wiener Ztg.* ogłasza: 
Cesarz nadał radcy trybunału administracji, po- 
siadającemu tytuł i charakter prezydenta sena- 
tu, Alojzemu Hennigowi, z okazji przeniesie- 
nia go na własne żądanie w stały stan spoczyn- 
ku, order Zelaznej korony II klasy. 

Cesarz zezwolił na przeniesienie radcy wyż- 
szego sądu krajowego Eugenjnsza Źwisło- 
cekiego ze Stanisławowa do Lwowa, dalej za- 
mianował radcami wyższego sądu radców sądu 
krajowego we Lwowie: Teodora Stefanellie- 
go z Suczawy i Michała Nowackiego ze 
Stanisławowa, oraz Leopolda Keetha z Tarno- 
pola do Stanisławowa. 

Delegacje. 

Wiedeń 15 grudnia. (Tel. wł.) Pierwsze po- 
siedzenie del. austr. rozpocznie się dzisiaj o 11 
przed południem. 

Ministrowie wsp. zażądają cd delegacji 3 
miesięcznego prowizorjam budżetowego. 

Sesja delegacyjna trwać będzie tydzień. 

Budapeszt 15 grndnia. (Tel. wł.) Pos. Ugron 
zażądał, by wspólni ministrowie i referenci w 
delegacjach nie przemawiali po niemiecku, lecz 
po węgiersku. 

Hr. Tisza zaproponował Ugrenowi, aby o- 
sobiście zgłosił w delegacji swój wniosek. 

Nadmienić tu wypada, że hr. Gołuchowski 
1 min. Pittreich nie władają biegle językiem 
węgierskim. 

Sejm węgierski. 

Budapeszt 14 grudnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Sejmu węgierskiego zawiadomił prezydent, 
że przed przejściem do porządku dziennego pos. 
Kossuth, Bartha, Polonyi Apponyi i inni zgłosili 
się do głosu. 

Pos. Hodossi wywodzi, nawiązujące do osta- 
tniej dyskusji w anstrjackiej Izbie panów, że 
dyskusja także nie przyczynia się wcale do 
wzmocnienia stosunku Austrji do Węgier i wemo- 
enienia przywiązania do ugody z r. 1807. (Bra- 
wa na prawicy). W austrjackiej Izbie panów 
mówiono, że ustawy ugodowe mają na celu utrzy- 
manie jedności monarchji, tymczasem właśnie 
ustawa z r. 1867 obaliła system, który utrzy- 
mywał był jednolite państwa austrackie, stwa- 
rzając w jego miejsce dualizm i dwa niezawisłe 
samoistne państwa. Mówca cytuje następnie po- 
szczególne paragrafy ustaw nugodowych i zdania 
(uczonych) wytrawnych polityków, z których wy- 
nika, że stanowisko anstrjackiego prezydenta mi- 
nistrów, jakoteż ks. Windischgritza było mylnem. 
W każdym razie może mówca zapewnić, że i 
partja liberalna opuściłaby zasady ustaw z roku 
1867, gdyby widziała, że one są przeszkodą do 
rozwoju państwa węgierskiego. 

Hr. Tisza przystępuje do omówienia wyda- 
rzeń, jakie miały miejsce na ostatniem posiedze- 
nin austr. Izby panów. 

Budapeszt 15 grndnia. Hr. Tisza uważając 
potęgi centralistyczne ża Źródło złego, 
podnosi, że i teraz znów mogą one narazić 
naród i tron na wielkie niebezpie- 
czefństwo. 

Dwukrotnie jaż wystąpiły one na jaw w krót- 
kim stosunkowo czasie i tylko gorące przywią- 
zanie króla do konstytncji i narodu węgierskiego 
zdołało zażegnać ich złowrogie następstwa. 

Mówca podnosi, że właśnie na Węgrzech 
znaleźli się mężowie stanu, którzy nie dopuścili 
do rozluźnienia i zakłócenia stosunków między 
obu państwami. Wobec rozprężenia jakie 
panuje w Austrii, jest to poprostu zaślepieniem, 
jeśli czynniki centralistyczne w Wiedniu starają 
się wywierać wpływ na stosunki na Węgrzech 
(burzliwe oklaski w całej Izbie) i nadawać usta- 
wom nugodowym interpretację, która musi się 
spotkać z ogólnym protestem w całym narodzie 
węgierskim. (Oklaski). Reformy, które zostały 
zapowiedziane, znajdują się wprawdzie rzeczy- 
wiście dopiero w stadjum przygotowawczem, ale 
byłoby to wprost nielojalnym brakiem szacunku 
dla korony, gdyby ktoś chciał obudzić wątpli- 
wość co do ich przeprowadzenia, co tu oświad: 
czam w imieniu korony. 

Postępuję zupełnie lojalnie wobec austrjae- 
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kiego prezydenta gabinetu i praguę, aby wie- 
dział o wszystkiem, ale nie w tym celu, a- 
by mieszał się on do spraw, które są 
wyłącznie sprawami między królem 
a naredem węgierskim. Hr. Tisza zakoń- 
czył: „Przeważająca większość Isby stoi na sa- 
sadzie ustaw z r. 1867, sądzę, i spodziewam się, 
że na Węgrzech zawsze znajdzie się większość 
i rząd na tych zasadach oparty, który walczyć 
będzie przeciwko dążnościom opożycji (porusze- 
nie na lewicy). W tej nadziei sachwiać mnie 
może tylko taka jednostronna interpretacja ustaw 
ugodowych, która może tylko przyczynić się do 
wzmocnienia tendencji partji niezawisłości na 
Węgrzech. Partja niezawiszosci na Węgrzech nie 
możB znaleść lepszego sojnsznika*. 

Pos. Kossuth oświadcza w swej mowie, iż 
nie pojmuje, dlaczego dr Koerber uważa za sto- 
sowne wycieczki przeciw państwu węgierskiemu 
i toż samo nie pojmuje, jak może monarcha po- 
zwolić, by austrjacki prezydent gabinstu ośmie- 
szał puństwo dualistyczne przez ciągłe zmusza- 
nie węgierskiego kolegi do odpierama jego za- 
rzutów. Ostatnie ataki Izby panów wyszły g kół, 
w których rola przewodnia przypada mężom o 
nazwiskach, wywierających na Węgrach tylko 
smutne wspomnienia. Charakterystyczaem jest, 
że wszelkie obndzenie się dncha narodowego na 
Węgrzech, natychmiast wywołuje w Austrji du- 
cha ciemnej kamaryli. Oswiadczenie Koerbera 
o wyłącznem prawie swierzchniezem monarchy 
w armji, zostało jnż odparte przez deklaracje, 
złożone w sejmie węgierskim. Protestujemy ży- 
wo przeciw temu, by dr Koerber nazywał roz- 
wój państwowy Węgier zbrodnią przeciw sło- 
ści państwa. Oświadezeniem swem o stanowisku 
delegacji zrobił Koerber tylko partji niezawisło- 
ści wielką przysługę, albowiem dowiódł przez 
to, że ustawy s roku 1867 nie mogąbyć 
utrzymane. 

Ugoda z r. 1867 podburzyła narody Anstrji 
przeciw Węgrom, narody przedtem x Węgrami 
sympatyzujące. Także pozbawianie się dawnych 
praw ze strony Węgier wtłoczyło w jeden wo- 
rek narody Austrji, które mają samoistną histo- 
ryczną przeszłość. Mówca oświadcza, że mówi 
to we własnem imieniu, a nie stronnictwa. Cią- 
głe ataki przeciw węgierskiemu prawu państwo- 
wemu wskazują na konieczność zmiany ugody. 
Te ataki dają stronnictwa mówcy ogromną siłę 
w walce o niezawisłość Węgier, którą mówca 
będzie dalej prowadził. (Wesołość i śmiechy w 
katol. partji lud.) j : 

Pos. Kossuth: Obstrukeja nie jest jedyną 
bronią ! 

Pos. Barta polemizuje również z wywoda- 
mi dra Koerbera o delegacjach, poczem powia- 
da, że przyjmuje oświadczenie hr. Tiszy do wia- 
domości. 

Natomiast pos. Kaas (par. Jud.) oświadcza, 
iż nie jest zadowolony z oświadczenia hr. Tisty. 

Pos. Polonyłi powiada, że delegacje nie są 
kompetentne do rozstrzygania kwestji praw 
zwierzcbniczych Korony. Mówca oświadcza się 
za sojuszem z Czechami. 

Pos. Lovassy (frakcja Szederkeny iego) 
powiada, że naj” . uiejszą jest rzeczą, po Czy- 
jej stronie stanie monarcha, po stronie anstrya- 
ckiego przymierza, czy węgierskiego. 

Pos. Albert Apponyi pochwala wywody 
Tiszy i sapównia, że nie ma animozyi do dra 
K órbera, który zastępuje tylko odwieczne poli- 
ty czno historyczne dążenia, z któremi Węgry je- 
szcze nigdy gruntownie się nie porachowały. — 
Ubolłewać należy, że zawsze zapatrywanie au- 
stryackiego premiera uzyskuje przewagę. (Okla- 
ski na prawicy i lewicy). 

Pos Ugron protestuje przeciw zmobilizo - 
waniu austrjackiej Izby panów przeciw Węgrom. 

Na tem obrady odroczono do piątku. 

Uchwała notablów. 

Budapeszt 15-g0 grudnia. (Tel. wł.) „Bud. 
Tgbl.* donosi, że w Monastyrze na: zgromadze- 
niu notablów oświadezono uroczyście, iż w ra- 
sie, gdyby tam osiąść mieli agenci dyplomaty- 
ceni Anstrji i Rosji, spotka ich los osta- 
tnich ajentów dypl. Rosji, tamże prze- 
bywających. 

Znaczy to, że notable grożą zamordowaniem 
konsulów. 

Tisza chwieje się. 

Budapeszt 15 grudnia. Politycy węgierscy 
twierdzą, że stanowisko hr. Tiszy jest 
mocno zachwiane z powodu jego ostatniej 
mowy, gdyż rzucił on rękawicę nie tylko gabi- 
netowi austr., lecz wszystkim żywiołom centra- 
listycznym w Izbie panów. To też centraliści ta- 
cy, jak Windischgrits i Lichtenstein dążyć bę- 
dą do obalenia hr. Tiszy. 
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Zaburzenia studen xio. 

Kijów 15 grudnia. Politechnika z po- 
lecenia ministra została zamknięta 

Zdalekiege Wschodu. 

Kolonja 15 grndnia. (Tel. vł). „Köln. Ztg.* 
otrzymuje alarmujące depasze z Japo- 
njio przygotowaniach rządu do woj- 
ny s Rosją. i 

Wszyscy attaches japońscy w Eu- 
ropie zostali telegraficznie wezwa- 
ni do powrotu, 

Równocześnie uwiadomiono ich, że zacho. 
dzi więlkie prawdopodobleństwo wojny. 

Londyn 15 grudnia. (Tel. wł.). Tatejsze 
dzienniki omawiając położenie na Wschodzie za- 
znaczają, że rząd japoński nie będzie 
miał siły oprzeć się opinji publi- 
cznej, domagającej się wojny z Ro- 
sją. 

Morganatyczne małżeństwo. 

Rzym 15 grndnia. (Tel. wł.) Krążą tu pogło- 
ski, że królowa Małgorzata, wdowa po kró- 
lu Hombercie, poślubiła morganatyce- 
nie młodego i przystojnego inżynie- 
ra. Dzienniki włoskie twierdzą, że ten fakt bę- 
dzie wkrótce oficjalnie ogłoszony. 

(Matka królowej Małgorzaty, ks. Elżbieta po 
śmierci swego męża zawarła również morgana- 
tyczne małżeństwo. Przyp. Red.) 


Proces o sprzeniewierzenie. 

Lwów 14 grudnia. (Tel. pryw.) Przed tutej- 
szym sądem prrysięgłych rozpoczęła się rozpra- 
wa przeciwko 28-letniemn Alfredowi Banerowi, 
urzędnikowi pemocnięzemu dyrekcji poczt, o sprze- 
niewierzenie listów pieniężnych na przeszło 30 
tysięcy koron. Rozprawa, do której powołano 
przeszło 30 świadków, pctrwa 4 dni. 

Mowa Kossutha. 

Budapeszt 14 grudnia. Poseł Kossuth wygło- 
sił wczoraj mowę przed wyborcami swymi w 
Czegled. Nawiązując do mowy dra Koerbera, 
wygłoszonej w Izbie panów, podniósł, że tylko 
wtedy Węgry mogą się znajdować w spokcjn, 
jeżeli będą zupełnie niezależne od Anstrji. Kos- 
suth cświadczył się następnie przeciw obstruk- 
cji, którą nważa za rzecz szkodliwą, albowiem 
(na przyzwyczaja ludność do stanu abswenty- 
stycznego. 

Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 15 go grudnia. — (Giełda pop.). — Godzina 3-— 
Ma:ki 11720 Renia majowa 100'75, Węg. renta korono. 
wa 5915, Akeje austr. zakładu kredyt. 887 25, Akcje wg 
775 —, Akcje Anglobanku 283 75, Akcje Uniobanku 541-— 
Akcje Lińnderbenku 440 —, Akcje kolei państ. 681 50 Lsu 
bardy 90 —, Akcje fabryki broni 416 , Akcje tytoni: - 
He Akcje Alpiny 41450 Losy turəckie 13850, Rut e 

Cukier (spokojny; 19-40. 
fta niezmieniona. 

Berila 15 go grudnia. — (Giełda wiecz.). — Austrysck • 
Akcje kredytowe +17 26, Towarzystwo dyskontowe 1. 9:75. 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* mie pochodzi od redakcji, 
która też mie bierze za wią edpowiedzialności. 

Cu WRZE = 

Zwracamy uwagę Szan. naszych Czytelni- 
ków na załączony do dzisiejszego numeru pro- 
spekt „Przeglądu Pulskiego*, miesięcznika, po- 
święconego nauce, literaturze | sprawom polity 
cznym. 


Bezkrwistość 


spirytus (słaby) 4160, na- 


W 20 DNIACH 


BLADACZEA WYLECZENIE 
Ruo Se RADYKALNE 
DO ZDRAWIA przez użycie 


po wszystkich ohorobach 


ELIXIRU Sw. WINCENTEGO a PAULO 
Jedyny środek upoważniony spocialnie 
Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 405, Rue St-Dominique, w Paryża. 
Skład główny środków Sw. Wincentego a Paulo 1, passage Saulnier, Paris, 
suwwww Prospekta bezpłatnie w aptece Pana Gumer, Paryż wwęww 

We Lwowie w aptekach PP, Mikoiascha, Wewiórskiego 
Ruckera. W Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego 
Redyka. 2819 


Dr Franciszek Krzyształowicz 


Docent Unlwers. Jagiell. 8170 
powrócił z zagranicy i ordynuje w chorobach 
skórnych i wener. przy ulicy Karmelickiej I. 7 

od godz. 3—4 po południu. 


Peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendziński, Zakopane, 


K. Miarki : Marjańskie z 6 dodatkami 70 h. Skarb domowy, karton z 10 dodatkami 1 k. 20 h. 
Katolicki 3 dod. 30 h., oraz inne, jak: Prawdy 60 h., Misyjne OO. Trapistów 70 h., Po- 
wieściowy 60 h. i kart. 1 k, Marjański po 60 1 80 h., Wszechświatowy 1 k., Uniwersalny 2 K., 
Powszechny 2 k., Pugilaresowy 30 h., Kościuszkowskie po 20, 30 i 50 h., kieszonkowy 24 h. 


opr. w skórkę po 70 h., biórkowe i Ścienne po 30 h. Blokowe do zdzierania po 50, 60, 70 h. 1 1 k. 20 h, oraz same bloki po 24 h. do naby cia 


w handlu dewocjonaljów K. ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie, plae Marjacki 8. 


3221 
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i, wskazówek! 


i pouczęń 


e wszystkich potrzebach udziela 
9 ZA nadesłaniem pięciu marek po 10 
ierzy w zamkniętym liście. Zapyta- 
fa zwraca się wraz z odpowiedzią do 
8-miu. Rzecz traktuje się poważnie 

i dyskretuie. 3146 5 8 
głoszenia adresować: „D. 555. H.“ 
poste rest. Kraków. 


„KAWA ZDROWIA“ 


abiana przez fachowych ludzi z 
jnożywniejszych produktów roślin- 
yeh, zastępuje w zapełaości zwykła 
wę, zatem przewyższa wszelkie fa- 
kety niemieckie, bo mle jest Żadną 
leszka jak np. Knelpowska. Kilogram 
tuje tylko 70 et. — Wszędzie do 
nabycia. 2618 7 0 


aśniewski, Łuczko i Sp. 
fabryka „Kawy Zdrowia” w Podgórzu. 


Do sprzedania: 


afa oryginalna orzech. bogato rze- 
biona, Komoda c 6 eiu szufladach dę- 
pwa z bronz. i figurami rzeźbionemi 
ntyk), Sekretarzy« machoń. (antyk) 
e starymi bronzami, Sekretarze auty- 
kne inkrustowane, Komoda antyczna 
a inkrust. z bronzami, Biurko ma- 
oniowe amerykańskie, Chustka frane. 
kólorach indyjskich i koronki stare. 
ównież prócz wymienionych rzeczy, 
psiadam inne antyczne rzeczy i nowsze 


Leopoldyna Machowska, 
aków, ulica Szewska L. 5 I p. 2616 


Posągowo piękną 


est delikatna biała, mięka cera, jak 
również twarz wolna od piegów i 
nieczystości. Aby to osięgnąć należy 
myć się codzień 977 750 


od 
BERGMANN’A 
marka ochronna „dwaj górnicy“ 


Tetsehen nad Elbę. 

Do nabyeia po 80 halerzy: 
Apt. M. Proń 
W. Redyk 
K., Wiszniewski 
Bartmański i Spółka 
L. Rosenberg 
Droguerya J. Hanak 
F. Zopoth i Sp. 
: J. Wiszniewski 
Anastazy Froncz 
Reim i Spółka 
Roman Drobner 
St. Rożnowski 
Stanisław Pawłowski apt. w Bochni 
Jan Miehnik 
Apt. Jakubowski w Nowym Śączu 


Mydłem Liliowem 
Borgmann'a & Co. w Dreznie i w 
w Krakowie 


LJ 


n 


3 3 J s Ja uz W 


L. Georgen s 
Drog. ' T. Kwieciński a 
Apt. A. Karpiński w Rzeszowie 


A J. Kołodziejowski 
Drog. Kaz. Homnć | w Wadowieach. 


Poleca na święta! 


Wabłka tyrolskie i kr 
Krmszki Kierniki, Ozde 
irzewko, Cnkry. Orzechy, 
Wunze, Miód na wagę i słoiki, 
szelkiego rodzsju Bakalie — oraz 
szystkie Kcnserwy, Konfitu 
pi Kompoty— Rawior astra 
bhański, Ryby ruskie — Nło- 
ycze kijows ie i odeskie. 
Poslada wszystko w zakres delikatesów 
hodzace po cenach umiarkowanych, 
o czem Szan. Publiczność raczy się 
przekonać na miejseu. 


Marya Madejska 
Saklennice 30. 8145 
na prost wieży ratuszowej. 


Znane z dobreci naturalne 


WINA 


zórno-węgierskie 
nader smaczne, tylko osobiście 
n prodncentów kupowane 


owe, 
yna 


Zieleniak Nr. I 1 garniec 4 litry złr. 2:— 
n " 1 ” 4 n n 240 
Hegyalajskie wybor. „ 4 „ „ 260 
Samorodner 1 5 n y 300 
Tokajskie wytrawne . | „ 400 
5 deserowe . „n 5:00 
kl a a a 
11 butelek Wina aastryack. 
Gumpoldkirohner . . złr. 5'50 
11 butelek Wina Vóslaner . „ 650 
11 butelek Wina franc. czer- 
wonego St. Julien „ 10:00 


poleca handel 
Jakóba Piekły w Podgórzu. 


Odbiorcom z Krakowa odsyłam do 
domu i opłacam akeyzę. 3204 4 10 
Zamawiać można i ei 


3 STEFAN POREBSKI i PÓLA Grodzka 2. | 


Pióro Independent samopiszące 1 złr. 40 i 1:70. 

Pióro złote i4 zaratowe „Jagellouian* do 
napełniania atramen. 2 złr. 80, gwaran- 
towane ! 

Papier listowy w pudłach ozdobnych ód 
50 ct. do 50 złr. 

Albumy na fotografie ogromny wybór. 

Albumy ma fotografie amatorskie. 


zup 


dowane 


J. F. Fischer, Kraków, Linia A-B. 


Proszę żądać cenników: 
i malarskie. 


pe NA GWIAZDKĘ w 


Poleca najstosowniejsze Podarki dla osób 


dorosłych, oraz dla dzieci wielki wybór Zabawek 


Kraków, ulica 


Anastazy Froncz proryańswa 12 


Wyrób krajov 


RO POOPO 


11" 


PPPOE AINESE SEN A o 


Syrop Sulfoguajakolowy z Kolą 
Syrop Sulfoguajakolowy bez Koli 


Apteka pod Gwiazda „PIOTRA MIKOLASCHA“ we Lwowe 


Pismem P. T. Komisy! przemysłowo - lekarskiej Tow. lekarskiego 
Iwowsk. z dnia 6 listopada 1903 r. pod względem działalności 
uznany jako identyczny x Niroliną Hoffmann La-Roche 
i polecony. 
Cena o połowę niższa od Siroliny i tak: 1 fiakon bez Koli 
K. 2:00, z Kolą 2:50. 8198 3 6 
Wina lecznicze polecone przez pierwsze powagi 
faknltetu medycznego we Wiedniu 
jak: Borówkowe a K. 2:00, Chinowe a K. 3:00, Chirggęe żelaziste 
a K. 3:00, Kaskarowe a K. 2:40, z Kolą a K: 2-—, Pepsynowe 
a K. 3-00, Peptonowe a K. 3: 00, Rumbarbarowe a K. 3:00 


Wyrobu AJ Apteki pod Gwiazda Piotra Mikolascha we Lwowie. 
NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


JANA WOLNEGO 


jedyny w Krakewie, posiadający własną fabrykę trumien, 
Wielki wybór trumien metalewych I z drzewa. 


Główny skład ul. św. Tomacza L. 4 (tuż przy pl. PA 
pańskim), Telefoa Nr. 331, — Filia ul. Kopernika L. 6 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspaniałsz ch 
ze znaną ścisłą punktnalnością, nchylając pozostałej rodzinie wszelkich 
trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania xwłok 
ze wszystkich krajów Europy. 2615 


Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłatą ratami miesięcznie. 


REECE 


Skład Piwa żywieckiego 


z Arcyksiążęcego browaru 
sprzedaje piwa znane ze swej dobroci z odstawą na żądanie do domn. 


11 flaszek piwa cesarskiego kor. 2 hal. 10. 
11 flaszek piwa marcowego kor. 2 hal. 50. 


FORDER 


nie mający w całym krajn konkurencyi, przez powagi lekarskie 
lic — flaszka duża 41 hai, mała 38 hal. 


OSG ALEN 


znakomite ka angielskie słodkie i bardzo wamacniające w eenie 
jak porter. 


Główny Skład w Krakowie LUDWIK LAZAR 


ulica św. Anny L. 3, Telefon 423. 


Obok składu jest urzadzony pekój do śniadań z piwem Żywieckiem 
na szklanki. 3177 5 


kk PAAK 


po niskich cenach polecają 


semm aen E 


Albumy na kartki — na okładce widok 
Zakopanego 2 złr. 80. 

Portmonetki, Portfele, Papierośnice 
skórkowe, wielki wybór. 

Nowość: Papierośnice stalowe czarno oksy- 

ełnie płaskie od 3 do 4 złr. 

Najmodniejsze nowosci W! rządzenia h biurowych, 
przybory do maszyn do pisfu.c, kałąmarze itd. 


„B“ urządzenia i przybory biurowe, „C“ przybory t+chniczne, rysunkowe 


8093 9 15 


32687 3 10 


Chrześcijański Handel ryb 


pod firmą: 


ERAZM BROGZKOWSKI 


w Krakowie, ul. Rybaki i. 2 
(pod Wawelem), filia Plac Szczepański 
przy targu rynym. 

Poleea ryby wszelkiego gatunku tj. Ło- 
sosie rzeezne, Szczupaki, Sandacze, Li- 
ny, Karpie ślązkie, żywe i bite po mo- 
żebnych cenach. Takze ryby merskle. 
Łososie morskie klg. po 94 hal Łnpacz 
po 60 hal. Tiirboty, Solle, Flądry itp. 
Również na zamówienia wysyła tak na 
prowincyę jak i za granicę w każdym 
czasie. 

Sprzedaź odbywa się codziennie na Ry- 
bakach, w filii w adwencie od Wtorku 
do Soboty. — Ciesząc się dotychczas 
względami Szan. Pubiczności poleeam 

się nadal i pozostaję 
Zgłębokiem szacunkiem 


3184 Erazm Breczkowski. 


WYŚMIENITA ZDROWOTNA 


MUSZTARDA 
*„KREMSKA KRAJOWAĄ* 
IBECZUŁKA SKG.. KOR.4.50 
1ELEG.WIADERKO EMALIO. „,5,004 
BSZKLANEK WSKRZYNCE „4.50“ 


WYSEŁA POCZTA ZA ZALICZKA 
WYRÓB: EXPORT MUSZTARDY 


SH JURKIEWICZ.” 


G iR 
MOWY ZNACZNIE TANIE J 


———— mw 


- FABRYKA 
„czernidła* 


„o własnych siłach“ 


kdl ulica Pańska £. 6. 


PZPR P NA 


| CZERNIDŁO 
___ marka a „JELEŃ“. 3138 3138 


Uczeń VI klasy oim. 


uwernerki. 
Może w języku eki prowadzić 
konwersacyę a udzielać początków fran- 
cuskiego. Łaskawe zgłoszenia ubrasza 
się pod „Poznańczyk* do Administracji 
„Głosu Narodu*. 8256 4 5 


Handel towarów korzennych 


połączony ze składem nafty, bardzo 
dobrze się rentujący, istniejący od 9 u 


6310 


poszukuje od 1 lutego g 


lat, do od tąpienia. Bliższa wiadomość 
w Admin. „Głosu Narodu“. 8270 3 7 


| 


o 


H 


KAROL CZAPL 


mowości ze złota, kamieni i 


w s 


ślubnych w me U na Sai 


Pierwsza polska A EAC Picrwsza polska pracowala zabawek zabawek 
klockowych pod kierunkiem Zygmunta 
Janikowskiego w Krakowie, ul. 
Garbarska L. 7, poleca wszelkie budynki 
klockowe, urządzenia pokojowe dla la- 
lek, również pracownia przyjmuje wszeł- 
kie roboty w zakres artystycznego 
tokarstwa wchodzące. 2542 32 0 


Dwie ładne szafy 
do sprzedania. Wiadomość: uliea 
Radziwiłłowska %9 ; piętro na lewo. 

3206 3 


Vica Wolska L. 28 


naprzeciw „Sokoła* 4 pokoje, przed- 
pokój, weranda i kuchnia, na parterze. 
Wiadomość u stróża. 8268 8 0 


Dużo” pieniędzy ! 
„DUZO pieniędzy: 
miesięcznie do 500 złr. może 
zarobić każdy łatwym sposo- 
E bem bez szczególnej wiadomo- 
ści, uczciwie i bez Kosztów. 
Poślijcie tyłko zaraz swój a- 
adres pod: E. 1036, Annoncen 
Abteilung des 8109 


Merkur: Mannheim 


Meerfeldstrasse 44. 


na bundy i burki. 


Najmodniejsze FKamgarny 
tl fkoerty wyrobu własnego, oraz 
oryginalne angielskie. 

Koce, Derki, Filce dywane- 
we, Flanele wstąpione, Wełnę do 
watowania i wszelkie Podszewkił. 
e w W Krakowie, Linia A-B, 44, 
Składy we Lwowle, 'al. Teatralna L. 3. 
dia sprzedaży ornej i drobiazgowej. 

2614 


Damskie sukienne buciki 
sznurowane 


ze skórzanemi obiładami, z futrzana 
podszewka, porządnie wykonane, do- 
starcza za pobraniem poezt. za tuzin 
złr. 29, pojedyncza para złr. 260. — 
Meskie śnkienne sznurowane trze- 
wiki za tuzin złr. 85. pojedyncza para 
złr. 850. J. Kornfeld, Raudnitx 


nad Elbą. 825730 
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Zarząd pasieki 


Antoniego Kraińskiego 


wysyła w każdej porze roku miód prza= 
śny, prawdziwy lipcowy, w stanie płyn= 
nym lub twardym, w 5 kg. blaszan- 
kach za 7 kor.; (wszystko opłatnie). 
Wysyła również wyszezególniony na 
kilkn wystawach Miód pitny „Ka- 
Bztelański* i miody owocowe jak: 
wiśniak, maliniak, dereniak porzecz- 
niak, agrestniak, poziomczak itp w 6 
kg. blaszankach, za cenę 6 kor. 30 hb., 
(wszystko opłatnie). 2835 15 30 


Kupię przy kolei 


od Krakowa do Krzeszowie DOWEKR 

z ogrodem łub parę morgów dobrej 

ziemi. Lwów, ulica Lelewela 3, Pi- 
Lewicki. 3285 


IGKI, ny 


Kraków, Plac Maryackai 1, 
poleca Szanownej P. T. Publiczuości wielki rs. 


srebra oraz srebro do wypraw 
3103 6 10 


"m 


S 


„GŁOÓB NARODU". 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Władysł. Mikowskiego 


W KRAKOWIE, 
ulica św. Jana 6, (Hotel Saski), 
otrzymała i poleca co tylko wydane: 


HOMILIE 


wa niedziele całego roku 
zebrał 
ks. Wincenty Bogacki 
profesor Semin. Kieleekiego. 


(Cena egz. K. 3:30, z przesyłką 
o 50 hal. więcej. 2618 


Tamże wyszedł: 
Najnowszy i najtańszy 


Przewodnik po Krakowie. 


Cena 20 hal. 


o w 
Lekcyj tańców 
ndzielam jak lat poprzednich. 
Zgłoszenia przyjmnje każdego 
asn nl. Stolarska 1. 13, I. p. | 
| 8200 Józefa Ekerowa. | 


Dla tysiąca starających się v posady 
Panów i Pań nadarza się spos: bność 
gwarantowanego dziennego zarobku od 
10—50 K. przy lekkiej yraey ręcznej 
i pisaniu, jako ajentów, podróżujących 
kupców i rachmistrzów z językiem nie- 
mieckim i czeskim R. Rast Tetschen a E. 

35608 


D2 
c. ik. uprzyw. młynów 


Maurycego Barucha 
w Podgórzu 


10 kilo = zh. E50 cet. 
5 , = , —95 , 
polera 3305 1 30 


Chrześcijański gł. skład mąkl itp. 
J. Grzesiak 


ul. Sienna L. 11, Kraków. | 


Non 


„O OOOO M 


Wódki polskie 3 


wysyłam poczta „franco“ * 
3 butelki wedle wyboru j 
z następujących gatnnków: 
Wisśniówk u 
Pomarańczówka biała 
Pomarańczówka czarna = 
Karpatówka 8 
Kminkowka 3289 2 105 
e  Miętówka 3. 
8  Żytniówka H 
® Starka (Koniak polski) 8 
w ra 
e Rum famihjny 8 
$a nadesłaniem 6 Koron. s 
Proszę o rychłe przed- m 
ore zamówienia. g 


Marcelli Dutkiewicz 
Kraków, Rynek 37. 3 
RWGRUEZKSE PPEP ERIE | 


FILOZOF | 

w nader przykrem położeniu matery- 
alnem, nie mzjąc żadnej znajomości, tą 
drogą poszukuje łekcyi lnb innego 
zajęcia. — Adres: „M. N.* poste rest. 
Kraków. 3309 1 1 


Odleżały Porter angielski 


Imperia I Barcklaya, Perkins & Co. 
w Londynie, 


W ‘i, "a 1 +, butelkach. Ostatnie za- 
wierają */, litra. nadają się dla jednej 
lub dwóch osób, lub dla Rekonwa- 

lesentów, 3278 1 4 


Bagaza Juliusza Grossego 


w Krakowie, Rynek L. 34. 


Właścicielka 1 wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Kalendarze Kaspra Wojnara: 


„Polak“, „Gospodarz“, „Polski Kalendarz Miaryański: 
i „Wielki ilustrowany Kalendarz powszechny * 


-— 88 na rok 1904 $%+—— 


wyszły już z druku nakładem „Księgarni ludowej“ w Krakowie: 1) „Polak“ po 40 ct. — 2) „Gospodarz“ | 
wydanie tańsze po 30 et., droższe 40 ct., 3) „Polski Kalendarz Maryański*, wydanie tańsze 30 ct., droższe 40 ct., 
4) „Kalendarz powszechny“, obejmnjący treść trzech poprzednich w zwykłej oprawie 80 ct., w ozdobnej oprawie 
płóciennej 1 złr. — Na przesyłkę „Kalendarza powszechnego“ należy dołączyć 15 ct., innych kalendarzy & ct., 
| przesyłka polecona 121, ct. (25 h.) drożej. 

Wszystkie kalendarze odznaczają się bardzo obfitą i urozmaiconą, nader pożyteczną treścią i wielkiem bogactwem 

obrazków. — Okładki nadzwyezaj piękne, według kolorowych obrazów sławnego malarza Walerego Eljasza. 

W Księgarni ludowej Wojnara w Krakowie jest także skład i wielki wybór książek do nahbołeństwa, treści 
rel'gijnej, historycznej, powieściowej, prawniczej i t. d. — Księgarnia zakłada biblioteki i czytelnie ludowo. Katajogi 
yryła tylko za poprzedniem nadesłaniem należytości, przy większych zamówieniach także 
„za zaliczką. — Wszelkie zamówienia należy jrzysłać pod adreiem: 


Księgarnia ludowa Wojnara w Krakowie. 


darme i opłatnie. — 


3169 4 8 


[- 
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Senzacyjne widowisko 


x O liczne odwiedziny uprasza 
3284 3 3 


LE 


Wydawnictwa gwiazdkowe dla młodzieży 


GEBETHNERA i WOLFFA w WARSZAWIE, 


Było to pod Jeng. Opowiadanie legionisty. W. Przy- 

borowskiego, z 6 rysunkami Ant. Kamieńskiego. Karton 

W ozdobnej płóciennej oprawie . . . . a. 

Na drugą półkulę. Opisy i przygody dla młodzieży. 

A. Gruszeckiego, z 7 rysunkami St. Sawiczewskiego. 
Kartons E PP... « sJą « we 

W ozdobnej płóciennej oprawie . . . . . . 

Nauka o rzeczach w 650 obrazkach. Według P. 
Colomba opracowała Zofia Jotejko-Rudnicka. Karton 

O tem, co się miegdyś działo. Opowiadania z histo- 

ryi Polski J. Chrząszczewskiej. Wydanie ilustrowane. 

Karton «4:24, . - o „Z "MENS 

Obrazki dla dzieci. 20 powiastek dla dzieci od lat 

pięciu do siedmiu Ant. Sadowskiej, z 20 rycinami K. 

Gurskiego. Karton mp In «Jl. 20. (ARP. 

Stefek Luty w Brazylii. Opowiadanie dla młodzieży. 

Z. Bukowieckiejj z 10 rysunkami Wł. Jasieńskiego. 

Karton . as 5 0 .„<adlbakia a A. 

W ozdobnej płócienuej oprawie . . . . . . 

Takie sobie historyjki, Rudyarda Kiplinga. Przekład 

z angiel. W. Krzeczowskiej. W ozdobnej płóciennej opr. 

W słońcu. Powieść historyczna osnuta na tle epoki Sa- 

skiej, dla młodzieży Teresy- Jadwiga, z 6 rysunkami 

K. Gorskiego. Karton . .E_ Doa em: 

W ozdobnej płóciennej oprawie . . . . . . 

W suchowskim dworze. Powieść dla młodego wieku 

Z. Kowerskiej, z 6 rysunkami Ant. Kamieńskiego. Karton 

W ozdobnej płóciennej oprawie zy% „8 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Skład główny w 


W KRAKOWIE. 89376 2 0 
| Dr. UBMY ~ | Miód pszczelny 
03 prawdziwy podolski (patoka) kuracyj- 
h || Ry, deserowy, wysyła po 5 kg. w bla- 


\ 


3157 


E 


w płynie. 


zaliezką 5 koron 50 hal. 


Zarząd dóbr w Slemikowcach 
- poczta Siemikowce, — ki ło Denysowa. 


3:20 
4:— 


4— 


księgarni 6. Gebethnera i Spółki 


|szankach do każdej poczty opłatnie, za 
6 6 


Kiedy zostanie otwartą (3:7) 


Grota Twardowskiego 


doniosą ogłoszenia i afisze. 


Wchód do Groty Twardowskiego z ulicy Brackiej L. 1, 
(róg Rynku głównego). 
| naprzemian Koncerty mu- 
e zyk wojskowych, cygańskich, 
kwartetów itd. W niedziele i święta ranne Koncerty śniadankowe. 
Oprócz wymienionych win wyszynk ulubionego piwa okocimskiego. 
Osobne pokoje w stylu zakopiańskim. 


Bodega „Vinavigo“ 


Rendez-vous dla obcych i Panów Oficerów. — Otwarte do rana. 


Ulubiony i znany lckal przez podawanie najlepszych win naturalnych, austryackich 

(austr. Winzerbaus) i węgierskich. Wyszynk na kieliszki wprost importowanych 

win reńskich, Bordeaux, hiszpańskich, jokoteż szampańskich, renomowanych firm. 

Wyborowa kuchnia wiedeńska o każdej porze. — Przy bufecie zawsze wielki 
wybór zimnych potraw i przekąsek. 


z poważaniem 


JÓZEF LOHNER, właściciel. 


K 


| ODODD5EEECEEGEE 


K 


verg 


Potrzebuję człowieka 


inteligentnego i uczciwego, dobrze zbu- 
dcwanego, z językiem polskim i nie 
mieckim, jako portiera de jednego z 
tutejszych pierwszorzędnych interesów 
Zgłoszenia pod „SZWAJUAR%* do Adm. 

„Głosu Narodn*. 83259 8 3 


0€10600060164[06000600G00 


DYW 


oryginalne perskie i tureckie 


o najoryginalniejszych 


% Portjery, firanki, serwety i kapy dywanowe tkane, wiązane, @ 
a wełnianne brussamskie i z Damaszku w wielkim wyborze 
i od najniższych cen poleca 


4 ; 
Firma Dr. NIEC i Spółka 
w Krakowie, Rynek główny L. 25. 
(MAGAZYN TOWAROW WSCHODNICH). 


G0€€0.000070080000000090 
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Rządowo 


Fabryka wód mineralnych sztucznych i spozyalnyoh leczniczych 
K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4, ; 
„wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarski 80 
Krak., polesono przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: Blllńskiej, Bieshaokiorskioj, 
Vieky, Maryombadzkioj, Hembarg, Kissingen, tudzież £p 


golterskioj, 


lecznicze jak: litową, bromową, jodową 
leszulcze uormałne x przepisu Prof. J l z 
cząstkowa w aptekach i droguoryach. — Cenniki na żądanio darmo. 


HIE AE MEAE N EK MEWAA AA 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupré. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


W drukarni 


„GŁOS NARODU*. 


dlitewników) aż do największych halij, jako to: Ferahan, 
Schiraz, Muskebat, Gjerasan, Betudr, Medi, Kaiser i t. d. WP 
@ Dywany tkane (kilimy) pirockie bośniackie i prozarskie @ 


Nr. 343% 
Nr. inser. Kae 


Hala licytacyjna 


1 1h * : - SR 
c. K. Sgin powiatowego cywilnego 
W KRAKOWE 
ulica św. Jana L. 8. 
W Sredę d. 16 grudnia. 
1908 r, o godzinie 9-tej rano 
będą sprzedane: 
Ubrania męskie gotowe i dziecinne pal- 
toty, nistra, spodnie, zegar. zegarek, 
kubki srebrne, liehtarze srebrne, kan- 
delabry, lampa wisząca, komoda, lastro, 
samowar, dywaniki, gabilotka oszklo- 
na, książki. 
Kraków, dnia 14 gradnia 1903 r. 
Bliższe szczegóły na tablicach 
w hali umieszczonych orng 


KSIEGA RNIN 
skład i wypożyczalnia nat 
muzycznych 
oraz główna e::pecysve 
pism peryody =a 


9. A. KRATZANOWSKIEGO 


w Krakowie 
3196 


przyjmuje 2 5 


Prenumeratę 


na wszystkie czasopisma 
krajowe i zagraniczne. 


Katalog czasopism rozsyła się na 
żądanie gratis i franco. 


Na Gwiazdkę 


ozdobnie 
polskim. 


„ poleca wielki 
i wybór książek 
oprawnych w językach ; 
niemieckim i francuskim. 


Cukiernia W. NOWAKA 
w Bochni 

poleca na św. Mikołaja i Boże Na- 
rodzenie Pierniki, Cukry, Herbatnikl 

i świąteczne Pleczywa po cenie zni- 
żonej. Przy zamówienia od 10 złr. 
kosztów opakowania nie liczy. 3084 |. 
W 


Jest do umieszczenia 


na drugą hipotekę zaraz p pożyczce 
jnstytncyi krajowej kwota 28.000- 
KORON. Wiadomość w Admistr. 

„Głosu Narodu*. 3202 2 8 


KANARKI 
Pierwszorzędne rollery o głębokim gło- 
sie po 10, 18, 14 kor. i wyżej. Przy- 
syła na próbę z gwarancją. Cennik dar- 


mo. 3 sztuki 25 kor. Ad, Janson Barbis 
Harz. 3306 1 3 


ANY 


począwszy od Serdżad (mo- 


ACERA 


wschodnich wzorach. 


4843 6 0 


7 


uprawniona 


2612 


żelazistą, kwaśną Oraz wody 
awornkiego. — Sprzedaż 


W. Korneckiego w Krakowie. 


